Warsza wa, 


| sobota 


20 czerwca 
1953 r. 


| Nr (45 (974) B 


Cena 20 gr 


Przedujący młodzi budowniczowie Polski 


reprezentować będą młodzie 
na [V Światowym Festiwalu w Buki 


Hildegarda Tyraza — najlesszy członek 
spółdzielni produkcyjnej w Ówożdzianach 


Młodych budowniczych warszawskiego Metra 


reprezentować będzie Zenon Kocot 
) 


e edy nadszedł moment gloso- 
E- wszystkie rece młodych 
M Owniczych warszawsk ego 
Em a podniosły się do góry Ze- 
ną Kocot jednomyślnie wybra- 
1 "łał delegatem na IV Świa- 
tey cStiwal Młodzieży i Stu- 
w w Bukareszcie. 


ty Kocot ma 22 lata. Pamię- 
młodzież Metra, 


Budowy Nr 1. Swoim eniuzjaz- 
mem porwał młodzież. Uczył 
pokonywać trudności i dawał jej 
przede wszystkim przykład swo- 
ją pracą. 


Kiedy został sztygarem zmia- 
nowym, uczyl cierpliwie swoich. 
towarzyszu planowej pracy, to- 
ież jego zmiana osiągała średnio 
160 proc. normy. 


„90 dobrze 

w ubiegłym roku, wprost 
AE przybył na budowę, 
Wa, 17a. Niedobrze dzinło 
dy na budowie szybu. 
U łaściwa organizacja pracy 
typ iala wykonywunie plano- 
zadań. Wiedy Kocot po- 
łał sobie: „przyszedłem tu 
BO to, by przyglądać się nie- 
rę tdkom'". I tak długo inter- 

Mował ze swymi towarzysza- 
Rze kierownictwie budowy. aż į 

<to lepiej rozdzielać zada- 
defom, JACYM w szybie lu- 


mówią o nim starzy, doświad- 
czeni górnicy i nie mylą się. Oj- 
ciec Kocota był również górni- 
kiem nim zginął w „biedaszy- 
bie". S'abo pamięta Kocot te 
czasy ale widzi za to jak wiele 
jeszcze niusi się uczyć, by pra- 
cować jeszcze lepiej, by lepiej 
kierować powierzonym sobie od- 
cinkiem pracu. Toteż kierowni- 
dra | ciwo budowy wysyla go w br. 
tyi Rocześnie Kocot pilnie u- na Wieczorową Szkołę Inżynie- 
duje, się od starszych, DaT-| ryjną. 
SB ożwiadczonych towarzy: | s 
| nine, lobYtĄ 10 szkole wiedzę u- | Kocot w pelni zasłużył sobie 
py. O} praktyką w szybie, W; na to, by — jako jeden z dele- 
"a czasie podniósł swoje gątów muodzieży 
o nia, apa AR — reprezentować na Festiwalu 
M awansowato godhosndagORIE młodych budowniczych Metra i 
jesteśmy wszyscy zadowoleni, że 


"EUR to niełat k je- 
g Ut iełatwy okres w je 0a f 
A Życiu, Uczył się wtedy poka- właśnie Zenek jest naszym de- 


Nia 


kua 


dWaé trudności i kierować po- | legatem na Festiwal — mówi 
„ Onymi sobie ludźmi. młody sztygar, tow. Szulc. 
ni się wtedy organizowa- 

M koła ZMP przy Zarządzie (s) 


Tadeusz Profecki — 
zasłużony budowniczy MDM 


piękna jest historia 


m, ga | ufanie, jakim go młodzież po raz 
bu aniałych osiągnięć młodych 


p drugi obdarzyła, Kol. Profecki 
łą Niczych MDM-u. Na czo: | w roku ubiegłym był delegatem 
yPlzadujących wysuwa się kol |na Zlot., Całym swoim życiem 
mp ` Profecki — aktywista |kol. Profecki dokumentuje mi- 


tość do klasy robotniczej i jej 
partii. do Ojczyzny i organiza- 
cji Przed dwoma laty zorgani- 
zował on brygadę młodzieżową. 
która dzis stanowi nowy. sce- 
i gr naka Przodownika Pracy | mentowany, przodujący w pro- 
W ebrna Odznaką Odbudowy | dukcji kolektyw. Brygada ta 
kawy, wykonuje swe miesięczne pla- 
datai kiedy padła jego kan-|ny przeciętnie w 380 proc. 
tiwa 2 x delegata na tv Fe-| Obecnie. kiedy zostały wpro- 
Cznynyj mlodzież przyjęła ją hu- wadzone nowe normy kol. Pro- 
Fe długo niemilknącymi ©- | tacki zobowiązał się zwięks 
taspa Mi. Kol. Profecki Tadeusz ca ABE Boh ta toż E a 
kangg, ybrany jednogłośnie RARE KEG © BL 
„dydalem na IV Światowy | Proc. oraz wezwał pozosta - 
wywal Młodzieży i Studentów. |łvch malarzy do wspólzawodni- 
L <zoną pracą w organizacji etwa w przekraczaniu nowych 
ukcji zasłużył on na za- | norm. i 


ski z młody bisygadzista malar- 
" Tacjonalizator mechaniczne- 
py alarstwa, wielokrotny przo- 
bulk pracy, odznaczony Sre- 
"VM Krzyżem Zasługi. Srebr- 


„Zspół Pieśni i Tańca Akademii Górniczo - Hutniczej w 


bie na krajowych elminacjach zespołów akademic- 
znany został za najlepszy zespół w Polsce. 

a zdjęciu: fragment kadryla w wykonaniu zespobt. 
CAF — fot. Tymiński 


ra 
kich fi 


| l ill 


spółdzielni produkcyjnych 
w scsiednim powiecie. Plo- 
ny spółdzielcze oczywiście 
przekraczają moje plony. 
A przecież tyle się czło- 
wiek naharował i dalej ha- 
1) ruje Zakląłe.r pod nosem. 
è Usłyszała to matka t za- 


gPrzekonywałem bar- pytała o co chodzi. Wów- 
ye Drostymi sposobami. czas przedstawiłem matca 
re, Siedzę kiedyś wieczo- moje obliczenia i dodałem, 
r i czytam tygodnik że czas już, aby zerwać z 
na o dHelnia Produkcyj- gospodarka w pojedynkę = 
pie Vo to akurat po „.7 listu tow. Adama Gar- 
ler Wszych omlatach. Wzią-  bołińskiego z Branwi. któ- 


rv zabiera dziś głos w na- 
radzie agitatorów spółdziel- 
czości. 

List tow. Garbolińskiege 
zamieszczamy na sir. 3. 


JF kartkę papieru i piszę 
ra 9 Ja zebralem z hekta- 
Dszenicy i żyta i po- 
huję z wynikami uzy- 
nymi przez jedną ze 


r 


A tów 
Ska 


2 Te Ta "Ta R "a TP Ta > Tt i Ta 0 TT 40 PB 


„Ma górnictwo we krwi" —, 


warszawskiej | 


Ji 


DZIS 4 STRONY 


W ednenieczi na 


|— Bolesława Bieruta. 


brała się załoga FSO, aby okre- 
ślić wielkość swego wkładu 


a do zobowiązań produkcyjnych 


ogarniających cały kraj w prze- 
dedniu Święta Odrodzenia Pol- 
iski. „Fakt, że w rzędzie wiel- 
kich budowli socjalizmu jest i 
nasz zakład — Fabryka Samo- 
chodów Osobowych, nakłada na 
nas szczególne obowiązki“ — 
głosi uchwała załogi FSO na 
| Żeraniu. 

Załoga Żerania między wielo- 
ma innymi, cennymi zobowiąza- 
niami podjęła się: 
| — przyspieszyć uruchomienie 


Ty Z z% 


ELI 


| „Baildon“. 


Ogólem 323 młodych hutników 

— członków zalogi kombinatu 

hutniczego im. B. Bieruta podję- f 

| ło zobowiązania produkcyjne. 


Stal .nogród 


4.423.000 złotych 
dodatkowego doskodu 
przyniesie państwu ca, 
realizacja zobowiązań 
zainal ZPB 


; hudawniczyrh holy im. 
Załogi FS0 na Żeraniu, kuty „Bañidon”, ZP 
cementowni „Odra” i IZS. 

podiely czyn produkcyjny ma cześć $więla 22 Upra 


W odpowiedzi na apel huty im. B., Rieruta w Często zhowie załogi robotnicze w całym lira- 
iju na uroczystych zebraniach podejmują dodatkowe zobowiązania produkcyjne, którymi pra- 


cementowni 


igna uczeić IX rocznicę wyzwolenia i pierwszą rocznicę achwalenia Kgnstytucji Polskiej Rzeczy- 
pospolitej Ludowej. W podejmowanych zobowiązaniach produkcyjnych — polska klasa robotni- 
cza czynem dokumentuje swój patriotyzm, miłość da Polski, miłość do swojego Przewodnika 


W żerańskiej hali montażowej | Aponia jest jedną z najlepszych tia specjalnym zebraniu szereg 
wśród lśniących „Warszaw* ze- | brygad niuodzhócżowych w bucie, robowiązań dla uczezenia Świę- 
ta'22 Lipca 


M. In. w trzecim kwartale br. |sodv oczyszczanej. 100 ton chlor- 
oddzia: Młynów  Cementowych ku wapnia. 139 ton sody kausty- 
wykona ponad plan 
| icementu. Pracownicy pieców o- 

Koresp. I. MAGDZIAE  brotowych wyprodukują ponad 
plan 3 tys. ton klinkieru. 

Załoga 
wzywa załogi 
całym kraju do uczczenia ponad- 
planową produkcją dnia 22 Lip- 


8 tys. ton 


Mareblowekeca, 


| 29 wagonów 
| przetworów okemicziyci 
| ponad pian 
| wyniodusije zalaga 
inawrocizwakicn 
Zakładów Sodawyc” 
200 ton sody surcwej. 15 ton 


cznej — zobowiązała się wypro= 
dukować ponad plan do 22 lipca 


załoga lnowrocławekich Zakła- 

dów Sodowych. Zobowiązanie 

„Odra' to można wyraz:ć jako peciąg 
cementowni w składający się z 30 15-tonowych 


wagonów załadowanych ponad- 
planowymi przetworami chemie 
|cznymi. 


Już od kilku godzin przed 


|świetlicą spółdzielni produkcyj- 


| 


nej w Gwożdzianach pow. Lu- 
bliniec woj. stalinogrodzkie, 
gromadzą się coraz to większe 
grupy młodzieży i starszych z 
ożywieniem dyskutując o mają- 
cej się za chwilę rozpocząć uro- | 
czystości wyboru delegata na IV 
Światowy Festiwal Młodzieży i 
Studentów, Wśród nich znajdu- | 
ją cię przodownicy pracy w 
spółdzielni: Adam Piasecki — 
oborowy. Hildegarda Bryś i] 
Hildegarda Gaś pracownice bry- 
gady polowej i inni. 
Rozpoczyna się zebranie... 


prawiła i dziś jest przodownicą. 
Dotychczas wykonała 90 dnió- 
wek obrachunkowych. 

Właśnie na delegata na Fo- 
stiwal wysunęli zebrani kandy- 
daturę Hildegardy Tyrazy. 
A jednomyślny jej wybór 
wszyscy powitali hucznymi o- 
klasami. 

Głos zabiera tow. Tyraza. 

— Kiedy wstąpiłam do spół- 


dzielni — mówi z pewnym za- 
kłopotaniem — nie rozumiałam 
jeszcze, że pracując dobrze 


przyczvniam się do powieksze-| Wyroby hutnicze 9 wartości 


nia dobrobytu naszej spółdzie|- | 
ni i tym samym do szybszej bu- 


produkcji silnika 
M-20 „Warszawa“ o 10 dni; 
| — uruchomić dodatkowo pro- 
dukcję nieprzewidzianych pla- 
nem na rok 1953 trzech zespo- 
łów podwozia samochodu M-20 
„Warszawa“ i} wyprodukować do 
końca br. po 10 kompłetów każ- 
| dego zespolu. 

— przystąpić do pracy według: lewskiego zobowiązały się pl- 
uporządkowanych, nowych norm Wyższyć 
„w dniu 20 bm. 


samochodu 


Będziemy 


cujących'* — pisze 


załoga ZPB 


dia uczczenia 
Przędzalnie ZPB 


jakość 


"br. 
pian. 


100.355 kg 


im. Marcniawskiego 


pracować | 
i lepiej i ofiarniej, podwyższającj| 
tym samym ddbrobyt mas pra-: 


im, Marchiewskic-; 
go w Łodzi 18 bm, w dniu pod-f 
jęcia zobowiązań produkeyjnych 
Święta 2% Lipcy. 


przedterminowo wykonać 
' roczny, dać w drugim półraczu 
przędzy pvnad 
W tym samym 
„tkalnie wypredukują 313 tyrsięcy 
metrów tkanin ponad plany Ped- 


jeszcze | 


w uch walej 


im. March- 


produkcji, 
plan 


oki esie 


ła ZMP Stanisława Grajner o- 
powiada o powstaniu spóldziel- 
i, którą utworzyli w roku 1950 
tutejsi gospodarze — autochto- 
i. Opowiada o tym. jak doszło 
do tego, że spółdzielnia produk- 
cyjna w Gwożździanach jest je- 
dną z przodujących w 
wództwie. 


Przewodnicząca Zarządu Ko-|dowy naszej socjalistycznej Oj- 
|czyzny. Z czasem jednak zrozu- 
imiałam swój błąd. 
| bardzo swoją pracę. zżyłam sie 
ize spółdzielnią i chcę tutaj po- 
zostać na zawsze. 
czyć, ahy lepiej pracować. aby 
| spółdzielnia nasza jeszcze szyb- 
ciej rosła i rozwijała się. 

Na V 


woje- | 


„Wśród naszych najlepszych 


Świetowym 


Polubiłam 


Bedę się u- 


Festiwa- 
lu Młodzieży i Studentów opo- 


4,3 mił. zł da panad plan 
załoga „Balidonu” 


Odpowiadając na apel bu- 
downiczych kombinatu hutnicze- 
go im. B. Bieruta w Częstocho- 
wie wzywający załogi wszystkich 
| zakładów w Polsce do podejmo- 
wania zobowiązań  produkcyj- 
nych dla uczczenia 22 lipca, za- 
łoga huty „Baildon“ podjęła sze- 
reg zobowiązań, które dadzą 


jięte zobowiązania przp niosą 

4.423 tysięcy złotych dodatkowe- 
go dochodu. W okresie r'ecznym 
zakłady dadzą państwu 11 mi-| 
licnów złotych ponaup/anowej 
| aknmulacji. 

Załoga ZPB im. Marchlew- 
skiego — szczycąca się imianem 
przedującego zakładu przemysłu 
włókienniczego — wzywa do 
chlubnej walki o przodownictwo 


najbardziej wyróżniających się 
w pracy członków spółdzielni —| 
mówi tew. Grajner — przoduje 
tow. Hildegarda Tyraza. Tow. | 
Tyraza była pierwszą, która 
wstąpiła na statutowego człon- 
ka spółdzielni pociągając swym 
przykładem innych.  Początko- 
wo zaniedoywała sie w pracy, 
później jednak znacznie się po- 


wiem bratniej młodzieży innvch 
krajów o naszym spółdzielczym 
Życiu i zapewnię ją. że będzie- 
my jeszcze lebiej, leszcze wy- 
dajniej pracować dla powięk- 
szenia dobrobytu całego kraju. 
dla naszej wspólnej sprawy po- 
koju i socjalizmu. 


H. OSTROWSKA 


Nigdy- nie zawiodę młodziezy, 
która mnie wybrała 


Nawet nle marzyłam o tym | 
że spotka mnie zaszczyt repre- 
zcntowania młodzieży polskiej 
na wielkim spotkaniu w Buka- 
reszcie, 

Zawsze bedę pamiętać, Że o- 
siagnięcia swoje, dzięki Którym 
spotkało mnie wyróżnienie — 
zawdzięczam władzy ludowej, 
bo ona mi dała prawo do nauki 
i pracy. 

Jestem niezmiernie wzruszona 
wyborem mnie na delegata na 
Festiwal do Bukaresztu. To wy- 
różnienie, jakie mnie spotkało 
doda mi bodźca ł zapału do wy- 
tężonej pracy. Wyrabiałam do- 
tąd przeciętnie 150 proc, nor- 
my. Będę jeszcze lepiej pra- 
cować u siebie w PGR-ze. Bg- 
dę jeszcze więcej czytać ksią- 
żek i podnosić swój poziom za- 


wodawy i polityczny, by w ten 
sposób stać się pełnowartościo- 
wą obywatelką naszej ludowej 
Ojczyzny. 


Zapewniam was, łe qodnir 


| bede repre:entotwała cała mte- 


dzież polska na Festiwalu, Prze- 
każę od młodych robotników 
naszych gospodarstw socjali- 
stycznych gorące pozdrowienia 
dla młodzieży przybyłej na Fe- 
stiwal. Po powrocie z Bukare- 
sztu opowiem młodzieży o pra- 
cy i walce młodzieży w krajach 
kapitalistycznych, o pracy mło- 
dzieży rodzieckiej t jej przodu- 
jącym oddziale — Komsomole. 

HALINA JAWORSKA 

delegat na Festiwal 

z PGR Chlebówek 

pow. Sturgard 


, państwu 


| wyrobów hutniczych o łącznej 
| wartości 
| Brygady 


młodzieżowe, które. 


| przodują we współzawodnietwie Załoga cementowni „Dira“ 

| wzywa wszysikie 

cemenłownie dn podjęcia 
Czynu Lipcowego 


długookresawym pierwsze pod- 
jęły zobowiązania produkcyjne 
w odpowiedzi na ape! kombina- 
iu im. B. Bieruta. Idąc w ślady 
Józefa Stępnia t Zbysława 
Szmidta z huty im. B. Bieruta. 
brygada tm. Mariana Buczka, 
którą kieruje pierwszy kowal 
Leopold Aponia, wykonująca 
średnio 200 proc. normy, zobo- 
wiązała się podwyższyć normę 
akordową do 204 proc. Brygada 


ORGANIZUŻCIE NOWE 


zespoly SIUTEKACÓWE// 


ponad plan 979.6 ton'w uczczeniu Święta 
wszystkie 


4,3 milionów złotych. i włókienniczego. 


Załoga cementowni „Odra“ ma 
już w swojej historii wiele suk- 
cesów. 

W dniu 17 bm., kiedy z halj 
produkcyjnych wyszia 
na cementu ponad 
plan — załoga „Odry“ 


EOR SR 
4 DZIEWCZĘTA 


ROZWIJAJCIE PIĘKNO Ś 
KULTURY NARODOWEJ, 


ZMP jest przodującą organizacją 
polityczną młodzieży robotniczej i 
chłopskiej, pracującą pod kierowni- 
ctwem Partii i prowadząca miliony 
chłopców i dzłewczet do walki o zbu- 
dawanie socjalizmu w naszym kra- 
iu, o zwycięstwo sprawy pokoju na 
świecie. Przed Związkiem Niłodzieży 
Polskiej stoi donłosłe i odpowiedzial- 
ne zadanie: wychowanie młodesn 
pokolenia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na ludzi świadomych, od- 
ważnych ł ofiarnych, hezgranicznie 
oddanych sprawie Partii, patriotów 
i  internacjonatlistów, kochających 
swój naród | nienawidzących jero 
wrozów, na ludzi dzielnych, kultu- 
ralnych i pełnych radości życia, nie 
łękających się przeszkód, zdolnych 
do przezwycieżania wszelkich tru- 
dności — na umłejetnych i niczawod- 
nych budowniczych socjalistycznej. 
Qjczyzny. 


W calej swej dzialalności, zmierza 
jącej do wykonania tvch włelkieh 
zadań, Związek Milodzicży Polskiej 
oplera silę na nrzodującej ideologii 
marksizmu-leninizmu, korzysta z co- 
dziennej opieki i pomocv Parti. Za- 
pewnia ta słuszność i celowość po- 
czynań ZMP w  orzeprowadzaniu 
wśród młodzieży Hnli Partii. By jed- 
nak te słuszne paczynania mogly 
być w pełni realizowane oraz by w 
trakcie ich realizacił nie hvłv nara- 
żone na wypaczenie | błedy, nie- 
zbędna jest ścisła więź ZMP z sze- 
rokimi masami praceuiącej i uczącej 
się młodzieży miast i wsi, a w pierw- 
szym rzędzie — jak najściślejsza, 
organiczna więź z przodujacą siłą 
młodego pokolenia, z mlodzieżą ro- 
bolniczą. 

Czolowa, przewodnią siłą naszego 
społeczeństwa jest klasa roboinicza, 
prowadząca pod kierownictwem 
Partii cały nasz naród drogą zwy- 
cięskiej walki klasowej o uprzemy- 
słowienie kraju i przebudowę wsi, 
o wykonanie Planu 6-letniego — o 
socjalizm i pokój. 


Organiczną częścią klasy robotni- 
czej jest robotnicza młodzież. Chłop- 
cy i dziewczęta, pracujący w kopal- 
niach, hutach i fąbrykach, w trans- 
porcie } w warsztatach, w ośrodkach 
maszynowych I na włelkich hudo- 
włach socjalizmu, skupieni w dużych 
robotniczych kolektywach, opanowu- 
ją nowoczesną technikę przemysło- 
wą, otoczeni są troskliwą opieką 


%: Lipca 
pizemysłu 


Gta to- 
półroczny 
podjęła 


go sądu Vinsona 


instancji. 


Smielej przyjmować przodującą młodzież 


robotniczą do szeregów ZMP 


Partił, wychowują się w duchu jej 
przodującej ideologii. Biorąc aktyw- 
ny udział w wiełkiej bitwie o szyb- 
kie upczemysłowienie naszego kraju 
— podstawę budownictwa socjali- 
stycznego, przyswajając sobłe bcha- 
terskie tradycje klasy robotniczej, jej 
świadomość rewotucyjna, jej czui- 
ność I bezkompromisowość, jej bez- 
graniczne oddanie sprawie socjali- 
zmu — młodzież robotnicza hartnje 
się ideologicznie, staje się najbar- 
dziej dojrzałą i bojową częścią całej 
młodzieży polskiej. Tak dzieje się 
i z tą młodzteżą wiejską, klóra w 
ostatnich latach szerokim strumie- 
niem włała się do budownictwa prze- 
mysłowego i w ogniu tego hudowni- 
ctwa coraz skuteczniej przezwycięża 
pozostałości zacofanych poglądów, 
zwyczajów, stapiając się organicznie 
w jedną całość z całą klasą robot- 
niczą, z całą młodzieżą rokotniczą. 

Tak jak klasa robotnicza jest przo- 
dującą siłą naszego Społeczeństwa, 
tak I młodzież robotnicza jest przo- 
dującą siłą mlodego pokolenia i dla- 
tego właśnie ona stanowić powinna 
podstawowy, kierowniczy trzon 
ZMP. 


„Pierwsze zadanie — uczy Towa- 
rzysz STALIN — polega na tym, by 
związek młodzieży miał zapewniony 
swój podstawowy trzon proletaria- 
cki, jako trzon kierujący całym 
Związkiem“. 

Po to więc! by organizacje Zwląz- 
ku Mlodzleży Polskiej mogły coraz 
lepiej spełniać rolę politycznego kie- 
rownika młodzieży. główną troską 
wszystkich instancjł zctempowskich 
stać się musi sprawa pracy nad szyb- 
kim i prawidłowym wzrostem szere- 
gów ZMP, sprawa wzmocnienia trzo- 
nu rohotniczego w ZMP. 


Silny trzon robotniczy jest nleod- 
zownym warunkiem, aby ZMP sta- 
wal się coraz mocniejszy ideologicz- 
nie I organizacyjnie, aby organizacje 
zetempowskie były coraz odporniej- 
sze na wszelki nacisk obcej ideologii, 
aby ZMP snuełnit rolę pomocnika 
Partii na każdym odciaku toczącej 
się w naszym kraju walki klasowej. 
Hez silnego trzonu robotniczego nie 
może być mowy o (ym, by organi- 
zacje zetempowskie dobrze pomaga- 
ły Parii w walce o umocnienie so- 
juszu robotniezo-chlopskiego, w wal- 
ee o rozwój gospodarczy i kultural- 
ny wsl, o wykonanie przez wieś obo- 
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wiązków wobec państwa, o spółdziel- 
czość produkcyjną, o socjalistyczną 
przebudowę wsi. 

„W związku młodzieży — uczy fo- 
warzysz STALIN — jego jądro cen- 
traine, jego trzon stanowi młodzie? 
robotnicza. Jego oparcie — to mł 
dzież chłopska. Sojusz młodzieży ro- 
botntczej i chłopskiej — oto podsta- 
wa organizacji młodzieży". 

Instancje zetempowskie, które zda- 
ją sobie sprawę z wagi pracy nad 
umocnieniem trzonu robotniczego w 
ZMP i które konsekwentnie tę pra- 
cę prowadzą, mają mocną podstawę 
dla właściwego kierowania działal- 
nością i rozwoicm swoleh organi- 
zacji, ścisłego wiązania ich z życiem 
szerokich mas młodzieży, właściwe- 
go I skutecznego wplywanła wycho- 
wawczego na młodzież. 

W kopalniach stalinogrodzkich w 
ciągu ostatnich trzech miesięcy sto- 
płeń zorganizowania młodzieży gór- 
niczej wzrósł o 5.1 proc., przy czym 
wzrost ten był o 5,7 proc. większy 
od wskaźnika ogólnego wzrostu orga- 
nizacji stalinogrodzkiej. 

Dzięki temu organizacja stalino- 
grodrka ma istotne osiągnięcia w u- 
mocnieniu swej więzi z masami 
młodzieży, swojego wplywu wycho- 
wawczego na młodzież, swej roli kie- 
rownika politycznego młodzieży w 
walce o plan, a produkcję. Toteż w 
tvm samym okresie np. w kopalni 
„Stalin*, gdzie jeszcze w miesiącu 
lutym wśród miodzieży było 7,5 proc. 
bumelantów, w kwietniu Ilość ich 
spadia do 3,5 proc. Przyczyniło się to 
w znacznej mierze do tego, że ko- 
palnia zaczęła wykonywać plany pro- 
dukcyjne. Zaś zorganizowane z by- 
łych bumelantów dwie młodzieżowe 
brygady ścianowe należą dziś do 
przodujących, wykonując przeciętnie 
145 proc. normy. 


Nie można jednak uważać tego 
wzrostu organizacji stalinogrodzkiej 
wśród młodzieży robotniczej za wy- 
s'arczający. istnieje w tym woje- 
wódziwie wiele organizacji zakłado- 
wych ZMP, których wzrost wśród 
młodzieży robotniczej jest wyrażnie 
niedostateczny. 


W Zakładach Przemysłu Azotowe- 
go w Kędzierzynie ok. 80 proc. zet- 
empowców stanowią młodzi robot- 
niey. Toteż dzięki temu może dobrze 
rozwijać się praca Zorządu Zakła- 
dowego ZMP i całej organizacji. 75 


proce. młodzieży tych Zakładów błe- 
rze udział w ruchu socjalistyczne- 
go współzawodnietwa pracy. Rozwł- 
ja się szkolenie ideologiczne i zawo- 
dowe młodych robolników, pracują 
kótka studiowania życiorysu Towa- 
rzysza Stalina. Pomyślnie przebhlega 
walka z bumelanctwem i chuligań- 
stwem na terenie Zakładów. Wysokl 
poziom ideologiczny, świadomą i o- 
fiarną postawę wykazują brygady 
młodzieżowe, takie jak np. brygada 
tow. Eryka Czogalika, która pracu- 
jąc na szczególnie trudnym posterun- 
ku, wykonuje stale ok. 240 proc, nor- 
my. 


Jednak poważna część  fnstancji 
zelempowskich nie doceniata dotych- 
czas donłosłego znaczenia stałej i 
konsekwentnej pracy nad zapewnic- 
niem właściwego składu socjalnego 
organizacji. „W wielu wojewódz- 
tw.ch — stwierdza Uchwała Nil 
Plenum Zarządu Głównego ZMP — 
Szeregi nasze rosną żywiołowo, prze- 
de wszystkim tam, gdzie łatwiej, nie 
zaś lam, gdzie jest to najbardziej 
konieczne”. Uchwała przytacza jako 
jaskrawy przykład województwo bla. 
łostockie, gdzie 70 proc. czlonków 
ZMP stanowi mlodzież urzędnicza. 


W wyniku dotychczas żywłołowe- 
go - dużym stopniu wzrostu sze- 
regów ZMP sklad socjalny orzaniza- 
cji jest w ehwili obecnej niewłaści” 
wy. Szczególni” niedostateczna jest 
liczebność mładzicży robotniczej w 
ZMP. Dalece niewystarczający jest 
również stopień zorganizowania mło- 
dzicży robotniczej, zatrudnionej na 
naszych wielkich budowlach oraz w 
kluczowych zakładach przemysło- 
w:ch, Niezadowalający jest sklad 
władz wielu organizacji zetempow- 
skich, niedostateczna jest rola. jaką 
odgrywa w nich mlodzież robotni- 
cza. Nłedość aktywny stosunek wie- 
lu organizacji zetempowskich do 
sprawy walki o poprawę skladu so- 
cjalnego swoich szeregów ujemnie 
odbija się na ich dzialalności, hamu- 
je ją, poważnie osłabia jej skulecz- 
ność. 

Organizacja zetempowska. w ko- 
palni „Bobrek“, skupiająca w swoich 
szeregach zbyt małą część zatrudnio- 
nej w kopalni młodzieży, w ciągu 
osliatnich trzech miesięcy wzrosła 
załedwie o 40 młodych górników. 
Nic też dziwnego, że bumelanciwo 
wśród młodzieży tej kopalni zamiast 


Przeszkolenie przechodzą skierowani tutaj 
Nowej Huty, jak również ochotnicy z 
których najlepsi przejdą do piuty w nowym kombinacie. 

Na zdjęciu: Elżbieta Uzempik — operaitorka 
rów, przodujący pracownik i członek ZMP zgłosiia się o= 


Aby zapewnić fachowe kadry dla Nowej Huty przeprowa- 
dza się obecnie szkołenie hutników w hucie „Bobrek“, 


pracownicy 2 
huty „Bobrek“, z 


transporte= 


inie orzeczenia do piątku, 
17 (naszego czasu). 


małżonków  Rosenbergów 


piątek, godz. 4 rano 
czasu) terminie, 


wiadomości 
w obronie życia Rosenbergów, 


zanikać — wzrasta, Że szerzy się 
chuligaństwo, że zdarzają stę wypad- 
ki opuszczania kopalni przez mio- 
dzłeż. 

Organizacja zetempowska, instan- 
cja ZMP, która nie prowadzi zorga- 
nisowanej, systematycznej i konsek- 
weninej pracy nad stalym wzrostem 
swoich szeregów — przede wszyst- 


' kim drogą przygotowywania i przyj 


mowania do nich przodującej mło- 
dzieży robotniczej — wyrzeka się 
tym samym podstawowego czynni- 
ka więzi z masami młodzieży, wpły- 
wu ideologicznego na mlodzież, od- 
rywa się od życia, zainteresowań i 
dążeń przodującej, przewodniej czę- 
Ści młodzieży, jest bardziej podatna 
naciskowi ideologii drobnomieszczań- 
skiej, oportunizmu, sekciarstwa, biu- 


rokralyzmu. Zadaniem instancji 
ZMP-owskich jest systematycznie 


analizować wzrost organizacji i kie- 
rować nim nie dopuszczając do ży- 
wiołowości w tej dziedzinie. 

Wzrost trzonu robotniczego w 
ZMP, umocnienie decydującej roil 
młodzieży robotniczej we władzach 
ZMP, będące warunkiem jego wpły- 
wu  idcologiczno - wychowawczego 
na młodzież może mieć miejsce tyl- 
ko na gruncie docierania przez orga- 
mzacje zetempowskie do coraz szer- 
szych mas mlodzłeży robotniczej na 
gruncie nicustannie wzmaganej i 
pogłebianej pracy politycznej wśród 
młodziczy robotniczej, obejmującej 
wszystkie dziedziny życia młodzieży. 

Przed całym Związkiem Mlodzic- 
ży Polskiej, przed wszystkimi jego 
instanejami staje więc jako zadanie 
pierwszorzędnej wagi konieczność 
zasadniczej i szybkiej poprawy skła- 
du socjalnego ZMP drogą nieustan- 
nego wzmaęgania i pogłębiania pracy 
polilycznej wśród najszerszych mas 
młodzieży robotniczej, drogą śmiałe- 
go przyjmowania przodującej mło- 
dzieży robotniczej do Szeregów zel- 
empowskich, drogą umacniania i 
rozbudowywania organizacji zelem- 
powskich na wielkich budowlach so- 
cjalistycznych ! w kiuczowych za- 
kładach pracy. Aby — jak mówi U- 
chwala XII Plenum Zarządu Głów- 
nego ZMP — „najsilniejszą, najlicz- 
niejszą, trzonową Í stale rosnącą gru- 
pe w ZMP stanowiła młodzież ro- 
botnicza”, aby Związek Mlodzieży 
Polskiej coraz lepiej I skuteczniej 
pomagal Partii w walce o socjalizm 
i pokój. 


W związku z tym stracenie 
nie 
odbyło się w wyznaczonym na 
(naszego 


Na stronie 4 zamieszczamy 
o manifestacjach 


——— 
a m ee mMMK 


Sąd Najwyższy USA odroczył cecyzję 
w s'rawie Resenkergów 


W czwartek po południu od- 
hvio się nadzwyczajne posie- 
dzenie Sądu Najwyższego USA, 
zwołane przez przewodniczące- 
na żądanie 
ministra sprawiedliwości Brow- 
nella, który wystąpił z wnio- 
skiem o uchylenie orzeczenia 
sędziego Douglasa z dnia 17 
bm. Jak wiadomo, sędzia Dou- 
glas zawiesił wykonanie wyro- 
ku śmierci na niewinnie skaza- 
nych małżonkach Rosenbergach 
i polecił przekazanie całej spra- 
wy ponownie sądowi pierwszej | 


Po przemówieniach obu stron 
|sąd udał się na tainą naradę 
i w późaych godzinach wieczor- 
nych ogłosił, że odracza wyda- 


godz. 
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„Trudno akreta, kiedy się 
tn zaczęło. W człowieku I w 
kolektywie zmiany nie doko- 
nują się w jednej chwili. 
Pierwsze ziarnka rewolucji 
pęcznieją w nim już na długo 
przedtem — zanim wypuszczą 
a i dla oka zielone kieł- 


W ekresie poprzedzającym 
$ezororzną konferencję zakła- 
fową Górniak pojął, że coś 
howego, czego leszcze nie ro- 
rumlał, coś — nad czym nie 
panował, zbudziło stę w naj- 
bliższym kolektywie, zgrupo- 
wanym przy Zarządzie Zakła- 
dowvm ZMP. 


To .„coś" nie podobalo sie 
Górniakowi, wyrażało się bo 
wiem w nadmiernym gadul- 
stw:e, w niepotrzebnym prze- 
sladywaniu w sekretariacie 
Zarządu, gdzie rej wodziła 
szczuplutka, nerwowa, skora 
do krzyku | przyjaźni Basia — 
sekretarka. 


Górniak w przerwach pomie- 
dzy obłąkanymi dzwonkami 
telefonu przyglądał się lu- 
dziom uw ażni ej niż dotąd. 


Jego astry nos wietrzył ja- 
kaś przemianę w ludziach... 
Bvstre oczy wwiercały się w 
rozmówcę. W jego postępowa- 
miu brt» coraz więcej stanow- 
czości. w głosie zaczęły znów 
przebijać astre nutki rozkazo- 
dawcy... 

Mimo ta „rakosz" stawał 
się coraz wyraźniejszy. Na „ta- 
pecie” dnia coraz częściej zja- 
wiaty się sprawy, które dotad 
nie miały prawa ebywate!- 
stwa. 

Nawet Basia zdecydowała się 
kiedyś wieczorem na „prywat- 
ną“ rozmowę z przewodniczą- 
eym. Usiadła z determinacją 
naprzeciw Górniaka w tym je- 
g^a olbrzymim, dawno niemalo- 
wanym. przypominającym tro- 
chę skład rupieci — gabinecie 
4 wvzgarneła głosem łamiącym 

się z przejęcia, że: 

„ona musi wreszcie powie- 
dzieć co ma na sercu. 

Nigdy nie wie, kiedy Gór- 
miak jest z niej zadowolony. 
a kiedy nie. Człowiek jak ha- 
ruje musi znajdować trochę 
zrozumienia. Ona przecież za- 
wsze chętna, Ale tak dalej 
nie manże. 

«Bo widzicie tom. Górniak. 
taki Jakowlew, Bąkowski i in- 
ni mają tue spraw, tyle ktn- 
potów. Przychodzą do sekreta- 
riatu, żeby podyskutować 5 
grupach, o książkach sobie 
rmzmawiaja. Nie wugante ich, 
prawdn? Ktoś musi z nimi n 
tum. pogadać. Im odprawy nie 
wystarczają, a... przy zarządzie 
zakładowium nie ma choćby 
małej swictlicy... 

Ej. ta Basia! Górniak słucha 
s uśmiechem jej paplaninv. 
Ma taki dobrv uśmiech, ze 
dziewczyną nieprzyzwvczajonau 
da takiego Górn'aka piącze się 
cora?. kardziej, 

— Jakaś ty dziwna -+ „pad. 
sumawuje" wrosacie przewo- 
dRiczący. — Sama nie miesz. 
czego cthces*. Z glupatu rehisz 
eń razu pooblcemy, zc mnie po- 


tuara, który nie ma serca i 
mznania dia ludzi Oj Pastu 
Basiu.. A ty sama czy jesteś 


w porządku =- glos Górniaka 
twardnieje nagle j robi się ta- 
ki „zebraniowy*, mentorski. 
— Z chtepakami cały Gzich rai- 


ciesz 6 rnhutą ci przecieka 
prze: palce jak przez diiura- 
wu garnek. Krzyrcysz, wymy- 
Sese.. 


Nie bardzo się dogada! W 
s : znowu  zwyciężwvł 
przewosiniczący. który „trzyma 
wszystsich w ryzach". 

Z energią zabrał wię dn przy- 
gotowywania referatu na kon- 
ferencję zakładową ZMP. 


Wiele mamy hediw... 


Referat na konferencje moż- 
ną pieać tylko w nacy. Wtedv 
w zarządzie „Ursusa nie ma 
ludzi, jest troehę spokoju po- 
trzebnego do zebrania myśli. 

łarzeniowe światło szemrze 
sobie eichu'kn w szklanych 
rurkach. Fahrvka tetni zwol- 
nionym tętnem rocnej nracv 
— Basia monotonnie stuka na 
maszynie, przepisując kartk: 
zagryzmolone niepaządnym 
pismem. nie nadążającym za 
wvhiegającvmi naprzód myśla- 
mi Górniaka. 

Przewodniczący pisze — tn 
znów wstaje. Czyta półglosem 
napisane już fragmenty. Spa- 
ceruje po pokoju, a za nm 
sunie cień jego postaci. Nie- 
epekojna dusza w tym barczy- 
stym chłopaku w zielonym 
płaszczu fabrycznym. Palce Ta? 
po raz wplątują się w bujną. 
niesiorna czuprynę. 

„Oto niektóre z naszych o= 
siągnięć — ołówek szybko bie: 
ga po papierze. Łatwo pisać « 
znajomych, przeżytych i wy- 
pracowanych sprawach: 

„Inicjatywa ruchu dwusel- 
ników została rzucona w ub. 
roku na konferencji spbrawo- 
zdawczo-wyborczej. Koledzy 
Zsgota, Rosiński 1 Książak 
rzucili hasło:  zetempowcy 
dwusetn:kami. W ciągu roku 
wvrosło nam tych dwusetn'- 
ków 470, a Książek i Rosiński 
wykonali jako pierwsi zetem- 
powcy zadania Planu 6-ciolet- 
niego. Iniejatorzy ruchu dwu- 
setników nie ukrywają zazdro- 
śnie .swych umiejętności. Wy- 
szkolili już kilku pełnowarto- 
ściowych fachowców... 

Oto z kogo powinniśmy ezer- 
pać wzór w naszej pracy“. 

I dalej: 

„W clągu roku sprawo- 
zdawczego wyrosło nam 710 
przodowników pracy, zetem- 
powey złożyli 245 wniosków ra- 
cjonalizatorskich.„* 


Aż dziwi się Górniak, że ty- 


le się tych „Pozytywnych“ 
faktów uzbierało w ciqgu ro- 
ku, Jakże ta organiz acja zet- 
empowska w „Ursusie“ urosła. 
Nie tylko lezbowo. Zmieniły 
się kategorie spraw. Taki dzie- 
cinny i niepowaźny wydaje stę 
referat z zeszłej konferencji 
zakładowej, A stęgnać dalej 
w czasie. Dwa, trzy lata te- 
mu. Toż najpoważniejszym 
problemem była wtedy walka 
o utrzymanie chłopaków w fa- 
bryce. Odpływali jak -weda. 
A bumelanctwo! Niemal caly 
wysilek organizacja poświęca- 
ła zwalczeniu tej plagi. 

Albo — umasowienie organi- 
zacji. Przewodniczący biegał 
po oddziałach produkcyjnych, 
podchodził do maszyny i mó- 
wil: — Non, co nie jesteś w 
ZMP? Źle! Podpisz tę dekla- 
rację. Taka to była „robota. 

Dość rozmyślań. Na dzisiej- 
szą pracę trzeba patrzeć z 
punktu widzenia dnia jutrzej- 
szego. Przed organizacją trze- 
ba stawiać nowe, trudne zada- 
nia, te, które stawia przed na- 
mi "Partia. 

I referat Górnlaka staje się 
coraz ostrzejszy. 

Braki w „dotychczasowej ro- 
bocie rysują mu się tej nocy 
przed oczami jak potężne cle- 
nie na ścianie, 

— Wiele mamy błędów... pi- 
&7e Górniak stępionym już do 
ena ołówkiem, nie dbając o to 
jak przeczyta go Basia. 

Pisze o tym, że za slabo ch 
pracuje z młodzieżą ze Wal, 
przecież ich ursusowską ŻA 
dzież pochodzi przeważnie ze 
wsl. Stamtąd do pracy przy- 
Jeżdża i tam po pracy wraca.. 

„Że za slaba jest jeszcze pra- 
ca grup, a przecież dobrze pra- 
cująca grupa to gwarancja do- 
tarcia do całej młodzieży. 

„.że są zarządy oddziałowe, 
które nie stworzyły kolekty- 
wu wokół siebie. 

„że za mały kładzie wię je- 
szcze nacisk na szkolenie po- 
lityczne. 

„Zadania nasze polegają na 
tym, by mocniej rozwijać | 
wiązać pracę ZMP w dziedzi- 
nach — kulturalnej, sportowej 
i produkcyjnej. Aby umiejet- 
niej walczyć o socjal! styczne 
wychowanie młodzieży... Zbyt 
słabe mamy rozeznanie jaka 
jest ta młodzież, 7 którą pra- 
cujemy, czym ona żyje, o czym 
myśli, jakie ma warunki w do- 
ma. 

Jest już bardzo nóżna, kle- 
dv Górniak oddaje ostatnią 
kartkę do przepisania Basi. 


Taki mądry chłopak, 
a nie chce zrozumieć 


«Basia, »upelnie już malut- 
ka ze zmęczenia, wystukuje te 


słowa. Gdyby nie bvła taka 
senna, aibo gdyby była niecn 
bardziej odważna, wztałaby 
od maszyny. podeszła do blur- 
ka Gorn:aka i powiedziała: 
„20 pomiedzy tymi słusznymł 
muślami referatu, a tym co 


chciała powiedzieć Górniaka- 
wi tedy wieczorem — jest 
bardzo seis ły zwiazek. To na- 
wet jedno i lo samo, Chadziło 
jej przecież o ta „rozeznanie“ 
młodziczu i o te pracę wycho- 
wawczo-polityczną" A on, 
przewodniczacy, takt madry 
chłanak, taki oddany organi- 
zacji nie umiał jej zrozumieć... 

Qlatnia strona gałowa. Ko- 
niec. Górniak jest z siebie za- 
dowolony, ho udał mu się ten 
tefrrat. Staje poźrodku poko- 
Jaz chrzęstem rozprostowu- 
je ramiona, 

— Skofczuliśmy, Bashi., 

— Wstaniesz jutro o …f-ej 
rano i przepisiesz resztę. Pój- 
dziesz za to wcześniej, kolo 
druqiej — dodaje. 

Basia tylko kiwa głową. Tv- 
le razy po nacnej robocie obie- 


cywał, że ją puści do domu 
wcześniej A na drugi dzień 
zapomniał, krzywi się nawe 


kiedy mu o tym przy pomina- 
la. A przecież nie jest taka sil- 
na jak on ma chorą matke... 

Kanferencja zakładowa uga- 
ła się. „Musiała śię udać, sko 
ro ją przyzotował Górniak* — 
tak mówią o nim w fabrvce 
i tak on sam a sobie myśl 

Odbyła się ta konferencja 
pał haslem krytyki i samokry- 
tyki. Brakło tam tviko jedne- 
go — krytyki przewodniczą- 
cego | dlatego zrobiono mu 
krzywdę. 

Urósł bardzo ten Górniak, 
jest może jednym z najlep- 
szych przewodniczących ZATZĄ- 
dów zakładowych w Polsce. 
ale nie można zapomnieć, że 
ogromnie urosła również or- 
ganizacja zetempowska w „Ur- 
susie“. Można stawiać  przeQ 
nią coraz większe zadania j 
to już nie tylko taką, czy in- 
ną akcję, trzeba tylko wzmóc 
te Ba „polityczno - wyja- 
śniającą'* i przede wszystkim 
mieć „rozeznanie“ ludzi i 
tych do maszyn, i tych, któ- 
rzy rosną na kierowników 
polityczno _ wychowawczych, 
na czołowy aktyw zetempow- 
ski... 

A ludzie, jak ludzie, zwła- 
szcza młodzi, ofiarni. tacy, dla 

tórych praca zetempowska 
jest treścią życia — sami „idą 
w rece“, 

Sam chcą by ich głębiej po- 
znać i lepiej, mądrzej z nim: 
pracować, wychować ich na 
prawdziwych komunistów. Nie 
wolno tylko z tym zwlekać... 


Zadania wzi osły, 
młodzież urosła, a ja?... 


Z „rozeznaniem”* co się dzie- 
je m. in. w Jakowlewi ie, prze- 
wodniczącym koła oddziałowe- 
go na Il Mechanicznym także 
zwlekać nie można, 


Wysliaduje w zarządzie za- 
kładowym godzinami. Błąka 
się między ludźmi blady, ml- 
zerny. A te i tak głęboko o- 
sadzone oczy zapadają mu się 
co dzień jeszcze głębiej, Pod- 
chodzi do grupki rozmawiają- 
cych, słucha chwilę. I jak tyl- 
ko „złapie" przerwę w rozmo- 
wię, raczyna jakieś tam swoje 
„wywody“: 

-A ja sobie nie mogę 2 tym 
poradzić 

„a ja wlasciwie weals nia 
wiem jak to zrobią 


Biadolente i tyla, 


Górniak „stawia“ na Jako 
wlewa więc 1 złości go poeta- 
wa tamtego. 


— Jakowlew. żebym cię tu 
nie widział. Nie masz rohoty 
na wydziale? Do młodzieży 
idź! 


Jakowlew kiwa głową jak 
marionetka, 


Ten Górniak ma zawsze ra- 
cję. Trzeba do młodzieży. 


Idzie — ale za godzinę wra- 
ca. Nie przeszkadza mu to, że 
w zarządzie panuje istny , sad- 
ny dzień“ — gruntowne maln- 
wanie — ścian, stołów, szaf. 
Ciągnie go tutaj coś jak mag- 
nes, bo gdzie ma szukać po- 
mocy w swoich kłopotach. 


-.Wiesz, łapie zajętego czym 
innym kolegę, już doszediem 
jak to się dzieje z tymi maszy- 
nami u nas na oddziale. Spraw 
dzilem dokładnie. Przyczyna 
niszczenia maszyn — szepce 
konspiracyjnie, to przestawia- 
nie ich na pełnym biegu, Z 
trybami bracie, to tak jak z 
zębami u człowieka. Po wierz- 
chu masz mocny materiał — 
jak szkliwo w zębie, ale jak 
to szkliwo zniszczysz to — 
klapa. W środku material 
miękki i diabl go biorą. A u 
nas robotnicy nie dbają o ma- 
szynę... 

Ale mało kto słucha „od- 
kryć" Jakowlewa. Życie w za- 
rzadzie pędzi szybko jak na 
wyścigach motocyklowych. 
Każdy zajęty swoimi sprawa- 
ml. 


A tu rnowu podchodzi ra- 
troskany Jakowlew: 


— Wiecie, całą nog nie epa- 
łem, bo myślałem co w majej 
robocie jest złego... 


— No į już wiesz? — pyta 
ktoś mimochodem. 


— Wiem, oderwałem się ed 
młodzteży... 


— To się z nią powiąż — 
pada odpowiedź. 


Nie, atanowcza niedobrze 
dzieje aię z tym szczupłym 
chłopakiem w szarej zlotowej 
kurtce, na której kołysze się 
miniaturka Brązowego Krzyża 
Zasługi, który otrzymał w 
związku » wyprodukowaniem 
20-tysięcznego traktora. 

Rozkłleił sie. 


Wtedy chodził rozpromienia- 
ny I mówił: 


— Teraz musze rieles rze- 
ezu rohit, Czegnś dokoncć. 
Red? pracował ile sił starczy 
A przede wsiystkim zabiorę 


się san da nauki. 


Byto już jednak wtedy coś 
niepokojącego w tym chłapa- 
ku, coś co cieniem kładło s'ę 
ra jego rozpromieniona twarz. 
Paczitcie jakiejs wielkiej ad 
powiedz alności za swoje czy- 
nv, za pwlołanie nowym zada- 
niom. które nałożył na nieza 
ów Krzyż Zasługi. 


Jakowlew zaczął sie lęknć 
czy sprosta tym zadanom . 
Lek | wissna nieporadność. 
hrak przyjaciela mądrego, do- 
swiadezoncgo przyjaciela, któ- 
ry by notrząsnał nim mocno | 
powiedział twardo lecz stano- 
"czo: chłopie na pewno sobie 
dasz radę. Powiedz tylko w 
czym ci najtrudniej... 


Słusznych wskazówek Gór- 
niak mu nie skąpi, ale sa 
one takie jakie można dawać 
na odprawach. A Jakowlewo- 
wi potrzeba czegnś więcej. 


Czego? Górniak nie jest ta- 
ki, żeby pa głowie głaskał 
Zteszią takie głaskanie zgubiło 
by Jakowlewa. Miękki jest. 


Wreszcie któregoś dnia 
„wrzód pęka“, Jest sobota. 
właśnie skończyła się odprawa 
przewodniczących, poświęcona 
omówieniu XII Plenum ZG 
AŻ Zosta} jeszcze Górniak. 

<tórego dziś głowa bali, trzech 
km A Z centralne] SZKko- 
ły zetempowskiej i jeszcze kıl- 
ka osób. 


Jakowlew tym swoim sze- 
rarzącym, nieszczęśliwym gło- 
sem zaczyna Górniaka prosić 
o rade. Górniak zajada chleb 
Z kiszką i nie bardzo słucha 
Wie świetnie co powie Jako- 
wlew, wie również, co on mu 
na to odpowie, 

„Ja już nie wiem — ciągnie 
Takowiew, Wczoraj nie mialem 
Czasu am, więc powiedziałem 
chłopakom. — Macie tu poga- 
dankę o Nowej Hucie. W przer 
wie obiadowej zbierzcie gru- 
py chocby na trawie 4 poczy- 
tajcie. Bo to przecież najważ- 
niejsze, żeby razem, żeby pra- 
ca wychowawcza szła Myśla- 
łem, że nic z tego nie wyj- 
dzie. A tu wiecie patrzę — 
siedzą na trawie i czytają. Za- 
jęci tacy... 

— No, to świetnie. Ciesz się. 
A ty znowu jęczysz. 

= Cjeszyć się to ja się cle- 
sze. ale ja teraz widze, jak 
młodzież zmieniła się, urosła. 
Jeszcze niedawno traktorem 
nie można było zaciągnąć na 
zebranie, a teraz... 

— I ciekłe to martwi? 

— Ależ nie. Tylko, tylko ja 
teraz nie wiem, jak pracować. 


Uczę się, ale.. zabrałem się do 
czytania Marksa. Leżę na łóż- 


ku t czytam raz, drugi. Nie 
wszystko rozumiem. Nie wiem 
właściwie, jak się uczyć. Gu- 
bię się i w robocie i w nauce. 
Zadania wzrosły, młodzież u- 
rosła, a ja.. ja... 


— Ty, przerywa Górniak, za 
mądry chcesz być. Za dużo 
bracie z „górą"* byś chciał 
przestawać. Odkąd dostałeś 
krzyż, to tylko z Górniakiem 
padasz, z tow. Kułatkowskim, 
z inżynierami kierownikami, a 
młodzież cl uciekła, Trzeba z 
nią się lepiej zżyć, wtedy się 
nie zgubisz. 


„Ludzie, kochałem was...” 


Jakl to ten Górniak jest 
dziwny chłopak. Daje Jakow- 
lewowi bardzo dobre rady. I 
te mądre słowa płyną mu z 
ust, jak woda. 


Broni się jednak wciąż z za- 
ciekłym uporem przed tym. 
żeby te rady zastosować i do 
siebie. Żeby serdeczniej, wni- 
kliwiej związać się choćby z 
tym kolektywem przy zarzą- 
dzie zakładowym. Pomóc mu, 
nie tylko systemem odpraw. 
szkolenia, zebrania, a wysłu- 
chać kłopotów 1 trosk, „roze- 
znać" ezłowieka, pokierować 
nim. 


Kledy przyjdzie Górniakowi 
rozmawiać 1 kimś mądrzej- 
szym od siebie, albo z takim 
co na jednym stol z nim po- 
ziomie — umie słuchać, umie 
dyskutować. Ale Jakowlewa 
nie wysłucha do końca, nie 
wczuje sie w niego, nie pomo- 
żę jak przyjaciel, da tylko 
zniecierpliwionym głosem „wy- 
tyczne''.., 


A to „eos“, co zbudziło się w 
zarządzie zakładowym, coś, 
czego Górniak wcale nie chce 
zrozumieć | co bierze za „ro- 
kosz“ — to po prostu — mio- 
dzież, jego najbliższy aktyw 
dopomina się o lepszą pracę z 
nim. o przekucie słów jego 
własnego referatu 'w czyn — 
© pogłębienie pracy wycho 
wawczej, pogłębienie pracy 
polityczno-wyjaśniającej. Trze- 
ba zacząć od samego elebie. 


„Kształtujący się naród socjali- 
styczny — prawomocny spadko- 
hierea wielkiego dziedzictwa kul- 
|tury narodowej — z dumą | 
| wdzięcznością bierze w Swe po- 
i siadanie dzieło Bolesława Prusa — 
odnajduje w nim trwałe, dziś 
| również żywe wartoścj: reallsty- 
jga sprawiedliwość wymierzoną 
czasom mlnionym, wiarę w twór- 
jeze siły człowieka, humanistyczny 
protest przeciw krzywdzie tudu“. 
| Tymi słowy kończy Iienryk Mar- 
| kiewicz swój wnikliwy — z po- 
| zycji markststowskich naświetią- 


Gdyby przewodniczący w 
„Ursusie”, który przecież wie- 
le i szczerze myśli e wydźwi- 
gnięciu organizacji na wyższy 
poziom, nie tylko „polecał“ in- 
nym czytać, związać się moc- 
niej z młodzieżą — a sam się- 
gnął do książek, do takich wy- 
chowawców młodzieży jak Ka- 


linin, jak Kirow, jak nasz 
wielki nauczyciel Stalin. Na 
pewno nie „rozklejałby“ mu 


się wówczas Jakowlew. A w 
nowym, pełnym zapału akty- 
wie. grupującym sie wokół za- 
rządu — rósłby koleżeński ko- 
lektyw przyjaciół, który po- 
trafi sięgnąć na oddziały, do 
grup, do całej młodzieży. 


Tak — młodzież urosła. Na- 
sze nowe życie przeorała mło 
dzież „Ursusa“ jak jpotężny 
dcbroczynny traktor. Wielolet- 
nt perz. korzenie starych zło- 
śliwych zielsk zostały oderwa- 
ne od glebv — pozostał ugór, 
ale ugór zaorany. 


Dobre ziarno. które weń rzu- 
ci troskliwa ręka politycznego 
wychowawcy da wspaniale 
plony... 


Tylko jak w robocie w pœ- 
lu, tak I w pracy z ludźmi — 
trzeba wiedzy i trzeba serca. 
Nie tego serca przewrażliwio- 
nej paniusł, a serca komuni- 
sty — gorącego przyjaznego 
ludziom, kochającego wszystko 
co prawe i piękne. 


I Górniak, który pewno nie 
czytał Fuczika, gdyby przeczy- 
tał jego „Reportaż spod szu- 

lemicy" i te płomienne wstrzą 
sające słowa-testament: „,,Lu- 
dzie, kochałem was... Bądźcie 
ezujni!...* zrozumialby na pew- 
no, że dobre rady wychowują 
ludzi tylko wtedy, jeśli czło- 
wiek nie wstydzi się tej naj- 
piękniejszej prawdy, tej taje- 
mnicy komunistycznego wy- 
chowania: miłości do człowie- 
ka. 


Z nią trzeba pójść na „roze- 
znanie” ludzi. Oddanych, 
dzielnych, młodych ludzi „Ur- 
susa“. 


A jacy oni są naprawdę, 
spróbujemy pokazać w następ- 
nym repartażu. 


EWA WACOWSKA 


Udział studentów 


w IV Światowym Festiwalu 


Bogaty i pełen treści jest 


iprogram IV. Światowego Festi- 
| walu Młodzieży i Studentów. 


Bukareszteński Festiwal mło 
dości, przyjaźni i pokoju bę- 
dzie właśnie takim, jakim chce 
go widzieć młodzież. Dla stu- 
dentów — uczestników Festi- 
walu został przygotowany spe- 
cjalny program — oparty na 
|doświadczeniach 1 tradycjach 
|ubiegłych Festiwalów. 


W dnłach od 2 do 16 sierpnia 
1953 w wielu uczelniach Ru- 
karesztu — Instytucie Medycz- 
i nym, Wydzlałach Architektury, 
Nauk Przyrodniczych, Kinema- 
tografii, Sztuk Pięknych, Go- 
spodarstwa Wiejskiego odby- 
| wać się będą spotkania studen- 
tów różnych narodowości, na 
których studenci studiujący tę 
same kierunki wiedzy będą dy- 
skutować 0 fermach į meto- 
| dach nauki — stosowanych w 
różnych krajach i uniwersyte- 
| tach. 


Celem tych spotkań będzie 
|wzmocnienie przyjacielskich 
|związków, jakie łączą studen- 
| tów różnych krajów. 


Na spotkaniach z profesorami, 
uczonymi, pisarzami, artysta- 
mi i kompozytorami z różnych 
krajów omawiane będą za- 
gadnienia nauki, literatury i 
kultury, sprawy kina i teatru. 


Odbywać się będą spotkania 
między licznymi delegacjami 
studentów różnych krajów, na 
których studenci będą mogli ©- 
powiedzieć w przyjacielskich 
rozmowach o warunkach życia 
i nauki w swoich krajach, wy- 
mienić poglądy na interesujące 
ich zagadnienia. 

Koległum redakeyjne „Swia- 
towych Wiadomości Studen- 
ckich* (wydawanego w Pradze 
organu Międzynarodowego 
Związku Studentów) zorgani- 
zuje spotkanie młodych Htera- 
tów, poetów i dziennikarzy — 
uczestników Festiwalu — x je- 
go gośćmi, czołowymi działa- 
czami nauki, kultury i sztuki. 


10 sierpnia 1953 =- 
Dniem Studentów 


10 sierpnia 1953 odbędzie się 
święto atudentów, uroczyście 
obchodzone w czasie bukaresz- 


Artur Pike 


ZERO ZZA 
Sekretarz Międzynarsdewege 
Związku Studentów 


teńskiego Festiwal W pro 
gramie tego dnia przewidziane 
są spotkania między wieloma 
delegacjami, wymiana podar- 
ków, łmprezy kulturalne | 
sportowe, a wreszcie przyzna- 
nie nagród zwycięzcom kon- 
kursów, organizowanych przez 
„Światowe Wiadomości Sfu- 
denckie*, 


imprezy artystyczne 


W Festiwalu udział weźmie 
wiele studenckich zespołów 
artystycznych chóralnych, 
tanecznych, a także solistów 
którzy występować będą w 
swoich własnych programach 
łub też wezmą udział w pro- 


gramach narodowych  swolch 
delegacji. 
Do dyspozycji uczestników 


Festiwalu oddane będą liczne 
teatry Bukaresztu, sale kon- 
certowe, amfiteatry na wolnym 
powietrzu, rozległe parki. Stu- 
denci, którzy rajmą pierwsze 
miejsca w konkursach otrzy- 
mają nagrody przyznane przez 
Międzynarodowy Związek Stu- 
dentów. 


Pokazy filmowe 


W czasię Festiwalu studanet 
jak również wszyscy jego 
uczestnicy będą mieli możnońć 
obejrzeć wiele pelinometrażo- 
wych i krótkometrażowych fil- 
MÓW - poświęconych zagad- 
meniom życia kulturalnego, 
sportu, nauki, pedagogiki itd. 

Specjalna uwaga zwrócona 
będzie na filmy 16 1 35 mm — 
przygotowane przez studentów 
wydziałów filmowych różnych 
krajów. Także na spotkaniach 
studenckich, które odbywać się 
będą w uczelnisch Rukaresztu 


Z wystawy karykatury polskiej 


Wit Stwosz —1440/1450— 1583 
„Oprawcy” 
AT p góry na lewo) 


Jan Lenlca — 1952 r. 


— Któż mówi że nle niesie- 
my wysoko amerykańskiej kul- 
tury? 

(U góry na prawo) 


Zenon Wasilewski — 1944 r. 
„Nowi Krzyżacy” 


lący postać pisarza — wstep, da 
drugiego wydania „Wyboru Pism“ 
Prusa (wyd. „Książka | Wiedza, 
str. 1-088, liczne Ilustracje, opr. 
płócienna, cena 40 zła nakład 40 
tysięcy egzemplarzy). 

W „Wyborze* znajdujemy na2]- 
cenniejsze utwory Prusa. Jest 
więc w całości „Lalka“ i „Fara- 
on“, jest też pierwszy tom „Eman- 
cypantek* (wydaje się, że byłoby 
lepiej umieścić zamiast tego ,.Pia- 
cówkę'), są takle nowele, jaki 
„Powracająca fala", „Michalko“, 
„Antek“, „Na wakacjach”, uK3e 


mizelka%, „Nawrócony”, „Wigllia”, 
„Aniełlka* 1 „Grzechy  €zleciń- 


stwa*. Kilkanaście trafnie do- 
hranych Artykułów publicysty- 
tznych, głównie z „„Kroniki 
Tygodniowej* kończy pieknie 
wydany tom, który — ebok 
Jasno ! przejrzyście napisanego 
wstępu — uzupełuiają ohszerne 
przypisy, ułatwiające poznanie 
dzieł wielkiego powleściopisarza. 
Prus — nie doceniany a często 


1 przemilczany przez krytykę bur- 
żusrvyjną — dopiero w Polsce Lu- 
dowej doc "kał się uznania, Go- 


Wybór pism Bolesława Prusa 


rące współczucie dia niedoli pro- 
stegno czlowieka, szacunek dla je- 
Ro pracy, wałka o pestęp oraz o- 
stro zarysowane artystyczne ohra- 
zy współczesności, galeria postaci 
żywych 1 prawdziwych — oto przy- 
czyna, dla którcj dzieła Prusa o- 
słągnęły u nas w ciągu 8-miu lat 
ponad trzy t pół miliona egzem- 
plarzy nakładu, oto przyczyna, 
dlaczego te pełne swoisiego hu- 
morni książki najwybitniejszego u 
nas przedstawiciela realizmu kry- 
tycznego staly sią w Polsce Lu- 
dowej tak poczylnę, NOW. 


ine 
organizowane będą sperla 


przeglądy filmowe. 


Międzynarodowa 
towarzyskie 
spotkania sportowe 


Program sportowy. shea 
jacy 11 różnych dyscypiet et 
tu dla meżczyzn i 10 dym 
dla kobiet budzi wielkie ro 
teresawanie w setkach 5 
denckich organizacji o 
wych | u wszystkich SU 
tów -— sportowców. 
możliwości 


Stwarza on im tree 


spotkań 1 szlachetnej sper etc. 
rywalizacji z n najlepszymi nai ga 
dyml sportowcami Z 
świata. 


Wystawy | wycieczki 


sana 
Na Festiwalu zoraaa 
zastanie wysiawa CHAP 
prace Międzynarcdo 


i nów i MB 
Związku Studes: r aae ckich 


wych organizacji agikk 
A> zagadnieniach poñan" życia I 
rozwoju kulturatnege ~ lego 
działalności studentów 
świata. > 
Specjalny dział wystawy ie 
święcony będzie praca” ww, 
dentów — artystów, ucze z4 
ków konkursów na nAJJEPSŚ 
rzeźbę, obraz, fotografię. 


Szereg studenckich 
zacji przygotowuje właśne 
stawy popularyzujące 2 
siągnięcia i życie p O) 


sye 
m 


walu bedą e 
storyczne zabytki 
uniwersytety, akademie M 
i galerle obrazów, 


+ 


To wszystko jest tylko k ać 
kim przeglądem tej © 
gramu Festiwalu, któ w. 
gólnie interesuje studentów, 

Festiwal — wielkie M hdt 7) 
narodowe spotkanie m erokie 
« studentów otwiera „pak er- 
możliwości zacleśnienia AW: i 
skiej współpracy studen i 
umocnienia przyjaźni m 
narodami. 


„FESTIWAL“ NE 5 
organ M iędzynarodow® p 
Komitetu  Przygotowe 

czego Festiwalu 
tłum, J, R 


ra s2020 


KWIATKI 


j 
z titofaszystowski 1€i 
łączki 
Hojny pan 
fotografuje slugt" 
ple” 
Czwartego kwietnia > a 
łącego roku do =" „ii? 
miasta w środkowej ramo 
zawitał luksusowy pia 
chód z tabliczką „ON ipa 


trzymał się w pobl pu Mi i- ) 
tru. Z samochodu WIE A 4 
ły się giówki dwu t 
wydekoliowanych h 
przy których ł 
dwóch równie ja ł 
elegantowanych pa! 
zadowoleniem zwaczyli 40 ł 
ble po angielsku. PF pak ) 
podobnie o dobrym “" pie $ 
wina serbskiego | rajt } 
nym klimacie tego ł 
południowego. 


Wokół samochod! 
ła się gromadka ‘acie 
Młodych ciekawski s Kw. 
urauczyji tor y 
W chwile pó 
starszy jegomość. i, mie 
także szukać pa gie" ya 
znalazi nic. Pohicg! a : 
ruszający:n samot Wxso 


ł 

Goście to dostrzegli: sio | 
god ł 

al 

ł 

4 

ł 

ł 


ki mężczyzna rzut 
gnacemu za samoch ar 
btyszezący piepląte™ 
z dwu dam stologri 
tę scenę. 
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Reklama 


„Już możecie 
księgarniach moją A op 
szą powieść „Sirach Ajków: 
suje ona życie e 
Trochę fantastyczne! 7 
chę dramatycznie, 
wsze tak, że Was a l 


taniu muszą sk 
Jak widać jes 


ciarki, ust 
styl przedwojenny” odob- 
jednak przyznać, ZE, tylu ł 
ny on jest nieco ej go” 
madame Miriam, znano fr 
wieściopisarki „bow 


r 
skiej. Jej rzeczy cjach 
no u nas w „Hustracj 
niedzielnych”+ 


wotujać się 


Tak oto — PO 2 i= 
na amerykański A 

a ala wlasny A o 
RSW”. o Joka onie 
Z. V. Urovczanin, kd jow” 
wychwalany pisma nóż 
ski. Szkoda A arcy" 
rakteryzując W om” 
dziełlko“, zapomniał s hit- 
knąć, że był w wo do 
Iecrowskim, nal te styl 


LUFTWAFFE... R naczej 
powieści jest pewn j 
nie przedwojenny» 
stu faszystowski. 


WYJM 7 / 


; m WMIMA IUH 


W naszej naradzie 


Produkcy. 
RON SIET 2 BĘAŃVI, 
Garbeliński ik 


tari u 
x Pisz 


spółdzielnia 


otuczących w spólnej 


SĄ Przeczytałem Twój list za- 
kszczony w .Sztandarze Mio- 
Wied: Chciałbym i ja wypo- 

dzieć się w eprawie. która 


luszyłaś w liście. Otóż u nas 


moją, nadzie nie ma jeszcze 
p vielni produkcyjnej. che- 
Maj mamy już zorgani izowany 

tet założycielski. Ja i mo: 


pledzy 2 koła ZMP pomoegliśmwv 


koly ZMP z pobliskiego Bra- 
dziej w organizowaniu spól- 
Mi. Obecnie koło ZMP 2 


anewka pomoże nam. w 
din t — zorganizować spół- 
nig produkcyjną. 

= Jestem członkiem ZMP |! ZSL 
awna interesowałem się ga- 

Mi | często słuchałem radia, 
alaien o wiele czytałem o 
zielniach produkcyjnych. 

i sczątku czytałem i czytałem, 
lm Sos sobie nie uświadamia- 
Madzi; przecież w naszej gro- 
nię te można założyć spółdziel- 
M Jako przewodniczący koła 
Maz pojechałem na początku 
gi, p Oku do powiatowego mia- 
Kraśnika, do ZP ZMP. Tam 


agitatorów 
vjnej zabiera dziś głos 
pow. 
znie nokan swe metody agi- 
produkcyjną w gromadzie. 
€e on, że do robotu agitacyjnej za spółdzielczo- 
ścin sklonilo go poznanie zagadnień spółdzielczych, 
goiaśnienie niezrozumiałych, 
gospodarki. 
iski tak jak i inni ponakoren którzy zabierali 


Rol, Marysiu! Z zaciekawie- 


SE GEM 


spółdzielczości 
ADAM GAR- 


tow 


dza, 
KRAŚNIK, 


że 
Tow. 


agitował 


nicjasnych 
Tow, 


spraw 
Garbo- 


mieliśmy bardzo ciekawe zebra- 
nie, które otworzyło mi oczy na 
wiele dotąd niejasnych spraw. 
Do dziś nie mogę zapomnieć te- 
go wzruszenia. z którvm wró- 
cilem do swojej wsi. Potem zor- 
ganizowałem zebranie koła 
ZMP. Złożyłem przed koleżan- 
kami i kolegami sprawozdanie 
z zebrania w powiecie, powie- 
działem o tym. że zadaniem naj- 
ważniejszym dla nas jest praca 
nad organizowaniem spółdzieln: 
produkcyjnej. W kilka dni po | 
tem przy pomocy nauczycieli ze | 
szkoly podstawowej zorganizo- 
waliśmy we wsi kółko studio- 
wania statutów spółdzielni pro- 
dukcyjnyvch. Lepiej poznawali- 
śmy zasady spółdzielczości, aby 
lepiej móc przekonywać innych. 
Zebrania tego rodzaju dały nam 
bardzo dużo. 

Lato ub. roku było dobrą o- 
kazją do wykazania wyższości 
gospodarki zespołowej nad in- 
dywidualną. 

W czasie prac w polu wyja- 
śnialiśmy swoim rodzicom zasa- 


dy spółdzielni produkcyjnej. W 
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DNIA 20 CZERWCA 1953 M. 
(SOBOTA) 
Program I — na fall 1522 m 
- dnia 6.06, 15.28, 
domości 5.05, 6.00, 7.00, 
53, 12,04, 16.00, 20.00, 23.00. 


bio Audycja dla wst, B.20 
ęoncert poranny, 6.10 Offen- 
Ach: Uwertura do opt. „Pię- 
Galatea", 6.20 Wszechni- 

(a Radiowa kurs II, 6.40 Rho- 
2: „Wiązanka melodii, 6.50 
Mnactyka, 7.20 Muzyka roz- 
E Eora, 7.50 Kalendarz Ra- 
Poy. 4.00 Muzyka poranna, 
"» Aud. dla kl. VI—VII, 9.25 
Oncert sollstów, 9.50 Przerwa, 
AM Aud. dla klas III, 11.15 
Zyka ( Aktualności, 11.45 
los mają kobiety, 12.18 „Na 
Molska nute! — gra Zespół 
avmonistów Tadeusza Wesa- 
OWskego, 12.45 Audycja dla 


Vi, izm Sulty orkiestrowe — 
R. Orktestra Rozgł. Bydgo- 
lej PR p. d. A.  Rezlera, 
"ga Utwory, ma flet — gra 
u. Peresada 13.55 Przerwa, 
30 Aud. dla dzieci, 16.10 Mu- 
4, 16.20 Pieśni Chopina — 
Wa A. Klonowski, 14.45 
ty fortepianawe w wyk. 
1 34 Tosarczyk-Pawtowskiej 
Arhary Malwe, 17.05 „Ga- 
Bo soi" — pag, Janiny 


+ 1715 „Słuchacze pil- 
MY = aud. Blura Studiów, 
pł Koncert rozrywkowy w 


si Małej Orkiestry Rożgł. 
Śsklej PR p. d. Jana Lier- 


by lann Mikrafonem pa kra- 


18.13 Tydzień muzyki 
ha ackiej w progr. Fr. Le- 
wdó fragm. z opt. „Wesola 

wka“ w wyk. Solistów, 


y dra j Ork, rańsiw. Teatru 
Zurichu p. d. W. Relnsha- 


i 4, 1844 Reportaż literacki, 
M2 Na muzycznej fali", 


ta 

%, uKorespondenci sportowi 
AA 19.45 Audycja dla 
w 20.23 Wiadomośri sporto- 


i 20.96 Bulgarskt taniec lu- 
ię Y wykona Ludowy Zespół 
m mentalny w Sofii, 20.45 
Zyka taneczna — gra Ork. 
E Ð. d, Jana Cajmera, 21.25 
geniusz Oniegin“ — fragm. 
Matu Aleksandra Puszkina, 
w Koncert Kizkowskiej Or- 
Sty 1 Chóru PR p. d. 
„"2eZ0rzą Fitelberga, w progr. 
" Moniuszko, 
bum Nobile“, 22.25 Mu- 
Ba dla wszystkich, 23,10 Mu- 
A na dobranoc. 


fragm. opery 


Polskie Radio zastrzega KO- 
s 


Możliwość zmian w pro- 
Mie 


onie wicz z cyklu: uArablo= 


Ag 
2 
FA 


1) 


Witamy Festiwal nauką 
i pracą 


„.Podnosić aystematycznie 
wiedzę, uczyć się kolektywnie, 
założyć kółko studiowania ży- 
clorysu towarzysza Stalina, któ- 
rogo życie I walka są dla nas 


wzorem — oto zobowiązania, ja- 
kie wysunęliśmy na zebraniu w 
związku z IV Światowym Festi- 
walem Młodzieży | Studentów 
w Bukareszcie. 

W ramach przygotowań do 
Festiwalu nasi  przodownicy 
pracy wyjechali do Spały (woj. 
łódzkie) gdzie w spotkaniu z 
przodownikami nauki dzielili 
się swymi osiągnięciami. 


Młodzież Zakładów Lnłarsktch 
Żyrardów 


alos w. naszej naradzie, w swej wypowiedzi stwier 
osiągnie dobre 
wyniki wtedy, kledy sam będzie znał wszelkie 
problemy kolektywnej gospodarki, 
umiejętnie, kiedy swą pracę 
będzie prowadził w oparciu o młodzież z miejsco- 
wego koła ZMP. 

Tow. Garboliński porusza jeszcze jedno bardzo 
ważne zagadnienie, Jest nim agitacja nie tylka 


agitator spółdzielczości 


śmiało i 


ten sposób jesienią 1952 roku 


kiedy będzie 


prowadzeniu agitacji 


darki. 


Przekonywałem — rerównujac moje niony z piemami syólzielczymi 
| 


aby zerwać z gospodarką w po- 


ceklaracię podpisala meja ma-| jedynkę. 


tka i ja. Podobnie uczynił kol. 
Jar Widz i kol. Maria RIalinow- 
ska. 


Moja matka z początku wa- 
hata się i do spółdzielni wstąpić 
nie chciała. Potrafilem ją jed- 
nak przekonać, 


Przekonywałem bardzo pro- 
stymi sposobami. Np. siedzę kie- 
dyś wieczorem i czytam tygo 
dnik „Spółdzielnia Produkcyj- 
na“. Było to akurat po pierw- 
szych omłotach. Wziąłem kartkę 
papieru t piszę ile to ja zebra- 


Takie były moje początkowe | 


szczegóły, niejednokrotnie po- 
wtarzała kułackie plotki. 
ba było cierpliwie wyjaśniać i 
rozbijać kułackie oszczerstwa. 


Jak już pisałem, później przy- 


| szliśmy z pomocą kołu ZMP w 
'sąsiedniej gramadzie — Branew- 
|ka. Tam też prowadziłem agi- 
jtację za spółdzielczością wśród 


mało i średniorolnych chłopów. 
Np. zachodzę do małorolnego 


łem z hektara pszenicy i żyta |chłopa Wladyslawa Bańki. Oby- 
i porównuję z wynikami uzy- |watel Bańka zaprosił mnie do 


skanymi przez jedną ze spól- 
dzielni produkcyjnych w sąsie- 
dnim powiecie krasnystawskim. 
Plony spółdzielcze oczywiście 


przewyższają moje plony, A 
przecież tyle się człowiek naha- 
rował i nadal haruje. Zakląłem 
pod nosem. Usłyszała to matka 
i zapytała o co chudzi. Wówczas 
przedstawiłem matce moje obli- 
czenia 


i dodałem, że czas już, 


Niechaj taniec, śpiew 
l muzyka wyrazi nosza 
radość w festiwalowe dni... 


„Chcemy, aby nasza praca 
kulturalna była żywa i atrak- 
cyjna -— pisze zetempówka Ce- 
lina Matwiejczyk z gromady 
Grodzisk, gm. Sabnie, pow. So- 
kołów Podlaski — aby zbliży- 
ła ona ZMP do młodzieży niezor 
ganizowanej. Nasz zespół arty- 
styczny uzyskał pierwsze miej- 
sce na powiatowych elimina- 
cjach w Sokołowie. Obecnie 
przygotowujemy dwa: nowe 
tańce: kujawiaka i krakowiaka, 
Zespół gazetki ściennej opraco- 
wuje nową gazetkę poświęconą 
Festiwalowi. W najbliższą nie- 
dzielę wyjeżdżamy na wyciecz- 
kę wraz z całą młodzieżą naszej 


gromady. Poza tym postanowi- 
liśmy nauczyć się grać kome- 
dyjkę B. Prusa pt. „Odmieniec* 
i za uzyskane z występów pie- 
niądze przeprowadzić remont 
naszej świetlicy". 


Czytelnicy piszę 


Więcej staranności w prowadzeniu ewirencji organizacyjąej — 
towarzysze z ZM ZM? w Toruniu 


Niedawno do Zarządu Powia- 


towego ZMP w Chojnicach 
zwróciła się tow. Ludomira 
Dembek, przewodnicząca koła 


ZMP przy Rejonie Lasów Pań- 
stwowych w Chojnicach. Przy- 
niosla ona legitymację nr 349967, 
wydaną przez Zarząd Miejski 
w Toruniu i przeniesienie jed- 
nego z członków — właściciela 
legitymacji nr 349967 i prosiła 
o przyjęcie go na ewidencję. 
Przy sprawdzeniu przez pro- 
wadzącą ewidencję tow. Ge- 
noweję Westphal oraz przewod- 


niczącego Zarządu Powiatowego 
ZMP okazało się, że w legiiy- 
macji brak było podpisu wla- 
ściciela, a zamiast wklejonych. 
i opłaconych znaczków za mie- 
siące II, ILI, IV była picezątka 
i napis: zapłacono. 
Instruktorzy i sekretarka ZP 
ZMP w Chojnicach uważnie 
obejrzeli legitymację nr 349967 
— i zdziwili się bardzo. Czyż- 


by ZM ZMP w Toruniu nie 
znał instrukcji ZG ZMP? Bo 
wypełnienie legitymacji prze- 


izby i wypytywał, jak będzie 
wyglądało życie w spółdzielni. 
Pytał na przykład, czy będzie 
można kiedy się chce wyjechać 
ze spółdzielni za swoimi intere- 
sami. bo — jak mówił — po- 
wiadają niektórzy. że nigdzie 
nie można się będzie ruszyć. 
Wyjaśniłem, że można i że ci, 
co przeczą temu, to wrogowie 
spółdzielni. Dodałem zaraz, że 


Wzmożemy walkę o plan... 


„My, junacy 50-ej brygady PO 
SP z Kopaniewa, gm. Lędzi- 
chewo, pow. Lębork, woj. gdań- 
skie, zetempowcy ! nie należący 
do ZMP, dla uczczenia wielkie- 


go święta młodzieży chcemy le- 
piej | wydajniej pracować, aby 
się 


przyczynić do realizacji 


Planu 6-letniego. Dlatego zo- 
bowiązujermy się przyspieszyć 
tempo robót przez  pizekro- 
czenie norm wydajności o 25 
proc. co pozwoli na zaoszczę- 
dzenie w kwartale 4216 roboczo- 
dni. Postanawiamy przedłużyć 
okres użyteczności narzędzi 
przez odpowiednie ich użycie i 
konserwację. Celem zapewnie- 
nia wykonania tych zobowią- 
zań, bedziemy skrupulatnie prze 
strzegac dyscypliny pracy. 


PO SP 
;» Kopaniewa, pow. Lęhark, 
woj. gdańskie 


Junacy 50-e] brygady 


czyło zasadom, które nodale 
instrukcja, Zadaliśmy sobie też 
pytanie: „Co zrobiono z pie- 
niędzmi, za które powinny być 
wykupione znaczki?” 


Doszliśmy do wniosku, że wi- 
docznie ZM ZMP w Toruniu 
nie zrozumiał doniosłości wy- 
miany legitymacji — wypusz- 
czając w świat legitymację nr 
349967, wypeiniona w sposób 
niezgodny z instrukcją. 


FRANCISZEK PELOWSKI 
Chojnice 


we własnej gromadzie, aie również prowadzenie 
roboty wyjaśniającej w sąsiednich gromadach. 
Młodzież Branwi po przyłacielsku pomogła w 


w sąsiedniej gromadzie. Pomogła tamtejszym zet- | 
empowcom skuteczniej zwalczać kułackie plotki | 
szkalujące spółdzielnie, 
korzyści płynące z prowadzenia wspólnej gospo- 


i też postępować powiniem: chłop 


Trze- | A $ 
ten najsumienniej- | 


|Pedobnie uświadomiłem i prze- 


za spółdzielnią kołu ZMP 


lepiej wyjaśniać chłopom 


sumienny gospodarz nie opusz- 
cza swojego gospodarstwa w 
czasie pilnych prac 


stkim musi wykonać wszystkie 
nie cierpiące zwłoki prace. Tak 


spółdzielca. 
szy gospodarz wobec siebie, wo- 
bec calego zespołu. 


Bańka wstąpił do spółdzielni. 


konałem  'małorolnego chłopa 


Kazimierza Momota. 


polnych | 


rozmowy na temat spółdzielczo- | (wiosna, lato), że przecie wszy- 


ści. Matka wypytywała mnie o | 


Praca nie była 1 nie jest ła- 
twa. Wymaga dużo wysiłków i 
poświęcenia ze strony każdego 
z nas. I Ty Marysiu powinnaś 
wzmóc swoje wysiłki, aby prze- 
konać matkę do spółdzielni pro- 
dukcyjnej. 

Ja w imieniu koła ZMP na- 
szej gromady Branew, życzę Ci 
powodzenia w pracy. 


ADAM GARBOLIŃSKRI 


Branew pow. Kraśnik 
woj. Lublin 


W codziennej intensywnej pracy szkoleniowej na obozach 
umiejętności bojowe, uczą się coraz lepiej władać swą wspaniałą bronią, zdobywają hari 


ni daskonal 

i wytrwałość, 
Na zdjęciuż 
ZMP-owiec Kpr. 


fragment sajęć taktycznych piechoty. 
Stefan Warkocki. 


Szkoli się drużyna ckm, 


letnich, żołnierze wszystkich rodzajów bros 


której dowódcą  jesg 
CA 


AF — WAF 


Szeroko rozwinąć inicjatywę uczniów 
Szkoły Ogólnokształcące; TPD 


w Mińsku Mazowieckim i 


Uczniowie Szkoły  Ogólno- 
kształcącej TPD w Mińsku Ma- 
zowieckim wyszli z cenną inicja- 
tywą zbiórki makulatury na no- 
we zeszyty i podręczniki szkol- 
ne. Postanowili oni w dniach 
15—23.V1. przeprowadzić Ty- 
dzień zbiórki makulatury. Jest 
to piękny przykład zrozumienia 
potrzeb gospodarki narodowej, 
jaki już nieraz dawała młodzież 
szkolna, biorąc udział w zbiórce 


Swrarówyw Jerfiwa 


Piszemy listy 


do młodzieży 


Niecałe dwa miesiące 
dzlelą nas od sierpniowych 
dni Festiwalu. W dniach 
poprzedzających Festiwal 
radości i pokoju krzepnie 
jednolity front młodych 
obrońców pokoju. Nie ma 
na całym świecie zakątka, 
gdzie w dniach tych nie 
wzmagałaby się walka mło- 
dzieży, gdzie nie rozlegała- 
by się ze zdwojoną siłą 
pieśń młodości. 


W przygotowaniach do 
Festiwalu jeszcze bardziej 
zacieśniają się węzły ser- 
decznej przyjaźni i bojo- 
wej solidarności łączącej 
młodzież polską z młodzie- 
żą całego świata. 


Młodzież polska daje wy- 
raz tym uczuciom w il- 


stach, które wysyła do 
swoich przyjaciół na cażym 
świecie. 


Oto, co pisze np. mlo- 
dzież z gminy Borkowice, 
w woj. kieleckim do mło- 
dzieży koreańskiej: 

„W związku z Festłwa- 
lem przesyłamy Wam go- 
rące braterskie pozdrowie- 
nie. Jesteśmy pewni, że i 
Wy będziecie wolni i szezę- 
śliwi i tak jak my, będzie- 
cie budowalł socjalizm w 
Waszym kraju. Cześć Kole- 
dzy I Koleżanki z bohater- 
skiej Korei". 


Młodzież. polska nawią- 
zuje serdeczne i przyjaciel- 
skie kontakty z młodzieżą 
krajów demokracji ludo- 
wej. W liście młodzieży 
klasy X Szkoły Ogólno- 
kształcącej TPD w Płocku 
do młodzieży węgierskiej 
czytamy: 


zagranicznej 


„Młodzież świata przeży= 
wa obecnie wielkie dni po- 
przedzające IV Śwłatowy 
Festiwal Młodzieży. Mlo- 
dzież polska dohrze rozu- 


mie swoje zadania w 
związku z IV Światowym 
Festlwalem. W okresie 


przygotowań do Festiwalu 
postanowiiśmy przywitać 
ge lepszymi wynikami w 


nauce. Najlepsi spośród 
Was I nas spotkają się na 


KV Festiwalu. W Bukaresz- 
cie pogłębi się i nutrwalł 
przyjaźń między młodzieżą 
polską I węgierską”, 


Pogłębiajmy przyjaźń łą- 


czącą młodzież polską z 
młodzieżą całego świata. 
Nawiązujmy łączność z 


młodzieżą krajów kapitali- 
stycznych i kolonialnych. 
Młodych patriotów tych 
krajów podżegacze wojen- 


ni pragną oddzielić od 
wspólnej walki o pokój 
murem policyjnych zaka- 


zów t prześladowań. Przy- 
gotowują się oni do Festi- 
walu w atmosferze terroru 
i ucisku. Mimo to-cała pra- 
gnąca pokoju młodzież 
krajów kapitalistycznego 
wyzysku i nędzy żyje przy- 
gotowaniami do bojowego 
spotkania w Bukareszcie. 

Zapoznawajcie ją z Wa- 
szymi osiągnięciami, z Wa- 
szą pracą, informujcie ją o 
Waszej walce o pokój i so- 
cjalizm. 

Listy do młodzieży za- 
granicznej należy wysyłać 
na adres: Zarząd Główny 
ZMP, Wydział Zagraniczny 
— Warszawa, ul. Moko- 
towska 3. (K) 


j pieru, 


i chowawców. 


|z niecierpliwością 
księżycowej nocy, w czasie któ- | {le wchodzić do świetlicy, gdyż 


Leon Grakowski 


Naczelnik Wydziału Młodzieżowego 
Min. Oświaty 


surowców poprzez współzawod- 
niectwo szkolne, ogłoszone w tej 
sprawie przez Ministerstwo O- 
światy. 

Wiele szkół przekroczyło 
wskaźniki współzawodnictwa w 
zbiórce makulatury, Wyróżniła 
się np. Szkołą Podstawowa w 
Twarogu, pow, Tarnowskie Góry, 
która w ciągu 4 miesięcy zebra- 
ła 180 kg surowców wtórnych 
wykonując 184,6 procent planu 
zbiórki. 
uczniowie szkół warszawskich 
zebrali 139,278 kg makułatury. 
Przynosi to państwu wielkie osz 
czędności. Wystarczy tu przyto- 
czyć przykład iż wynik zbiórki 
makulatury w Szkoie Ogólno- 
kształcącej nr l w Lidzbarku 
Warmińskim pozwoli wyprodu- 
kować z tego surowca tyle pa- 
ie potrzeba do wy- 
drukowania 4 tysięcy podręcz- 
ników szkolnych. 

W akcji zbiórki makulatury 
przodowali zetempowcy i har- 
cerze, znajdując pełne zrozumie- 
nie i pomoc nauczycieli - wy- 
Przeprowadzane 


PTASIA KRZYŻÓWKA. Poziomo: 


| jastrzab, skowronek, mewa, kuropa- 


twa, cietrzew, słowik, sowa, czapla. 
Plonowo: jaskółka, sroka, raróg, 
kawka, Kos, kanarek, sikora, per- 
koz. 

Za obre rozwiązania zadania z 
nr. 866 nagrody książkowe otrzy- 
mują: 1) T. Bak — Warcino, Techn. 


rej mogliby zorganizować ze- 


branie... 


ku przy księżycu?... 


W tym samym czasie | 


pogadanki, zorganizowane komie 
tety zbiórki, rysunki i gazetłd 
ścienne popularyzowały zbiórkę 
makulatury, uczyły oszczędności 
papieru a zwłaszcza podręczni- 
ków szkolnych i innych pomocy 
naukowych. Te formy propagan= 
dowe zapoznawały młodzież za 
znaczeniem makulatury dla go 
spodarki narodowej, która zastę= 
pując drewno — zmniejsza eks= 
plcatację naszych lasów. 


Przypomnijmy sobie, że jedna 
łona makulatury zastępuje toną 
ścieru drzewnego, do wytworze» 
nia którego zużywa się 35 m 
sześc. drewna, czyli 15 ton mae 
kulatury oszczędza drewno £ 
jednego ha lasu, Z jednego ki- 
lograma makulatury można wy- 
produkować papier na 4 podręcz 
niki szkolne. Makulatura jest 
więc poważnym surowcem pas 
pierniczym i nie ma prawie ga- 
tunku papieru, w którego pros 
dukcji nie byłaby używana. 
Dlatego też młodzież szkolna 
winna poprzeć i szeroko rozwi= 
nąć inicjatywę młodzieży szkol« 
nej z Mińska Mazowieckiego 
przystępując do zbiórki zużytych 
zeszytów, gazet i książek. 

W axcji tej młodzież znajdzie 
pomoc i radę u swych nauczy” 


„.„Zetempowcy z Wólki Ple- 
bańskiej już od dwóch miesięcy 


oczekiwali 


Czytelnicy na pewno zapyta- 
łą, dlaczego w nocy i w dodat- 


cieli ji wychowawców. 


Rozwiazanie zadania z nr 861 


Grzesik — Oleśno, Techn, Rolnicze 
4) M. Grzyb — Syców, ul. Kępińska 
18, 5) J. Gulewicz — Lębork, ui, Że« 
romskiego 3, 6) R. Kotowski — Kos 
rzeńsko, pow. Milicz, 7) S. Marcie 
niak — Zduńska Wola, ul. Daszyń= 
skiego 56, 8) T. Maurer — Nowy 
Targ, ul. Gazdów 2, 9) J, Nowak — 
Słubica Dobra, pow. Grodzisk Maz, 


Leśne, pow. Miastko, 2) S. Bera — | 10) W. Piotrowski — Warszawa, Ul. 
Widzów 57, pow. Radomsko, 3) R. Dąbrowskiego 77. 
. L] L4 a ł 
Boją się światła : 


Chodzi o to, że zetempowcy 
z Wólki Plebańskiej pow. Koń- 
skie boją się za dnia przy świe= 


| zobaczyliby tam skandaliczne 


nieporządki, 


5 
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sai Stefan Stawiksia 


— On cl jest bardzo wdzięczny — 
uśmiechnął się Wiśniewski. 


Gandera wzruszył ramionami. 


— Staraj się go zrozumieć — zakońe 
€zył sprawę Wiśniewski i szybko dodał, 
zanim Gandera zdołał zaprotestować. — 
Maslowska spisuje się iepiej od Stasia- 

a? 


Gandera zaczął mówić o Masłowskiej, 


Któregoś dnia po ob.edzie wychodzą 
razem ze stołówki. Milczą; najlepiej 
ldzie im się w milczeniu. Gandera na- 
Wet nie nie ma przeciwko tym milczą- 
CYM spacerom 2 Sapińskim. No, niedłu- 
Rie spacery! Ze stołówk do pokoju albo 
z Pokoju na salę wyksładową, bo po 
Prostu nie wypada iść oddzielnie. Mil- 
czenie SEE I ma jakąś przyjazną 
wymowę, Przypomina, że to nie tam= 
ten człowi iek. który rzucał rozkazy p^ad- 
Niesionym ostrym głosem i trzaskał 
Tzwiami, aż tynk się sypał... Schodzą 
Bo kami jennych schodach; przed nimi, 
p kilkanaście kroków, Jakaś para. Obaj 
" jobrze wiedzą, kto to. Jasne wlosy, z ty- 
U kok. Obok niej wysoki brunet bez 
Czapki: Danikowski. Gandera i Sapiński 
batrzą na jasne włosy i milczą. 


ko Danusi nie bylo między nimi mo 
y. O E cicha ugoda wykreśliła i 
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Niejednokrotnie 
spotvkali ją obaj, idąc na zajęcia albo 
do stołówki. Obaj kłaniali się w milcze- 
niu. Gdy ich ujrzała po raz pierwszy ra- 


ten temat z rozmów. 


78) 


ies am 
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migotała panika. Przeszła szybko, z opu- 
szczoną glową. 

— Czuje się winna — pomyślał Gan- 
dera. 

Później zmienił zdanie. Następnym 
razem Danusia widziała już tylko Sa- 
pińskiego. Gandera nie mózł się mylić. 
Oczy Danusi prosiły. Coś tam znowu za- 
bolało; wstrzymał oddech na chwilę. 
Jednocześnie poczul do Sapińskiego 
sympatię. Wiedział, że jest bezsensow- 
na; gdyby ją kochał, na pewno nie oglą- 
dałby się na Ganderę! Był mu więc 
wdzięczny za to, że jej nie kocha... 

Ale teraz Danusia chodzi z Danikow- 
skim. Od trzech dni. Danikowski, który 
zupełnie nie ma powodzenia u Basi, Za- 
jął się Danusią. Czyżby oboje postano- 
wili zbliżyć się przez przekorę, na złość 
tamtym? 

Para zatrzymuje się u rozstaju śnież- 
nych ścieżek: jedna prowadzi do bramy, 
druga do pałacu. Danusia zauważyła już 
Sapińskiego i Ganderę. Mówi coś do 
Danikowskiego. lecz oczy jej biegną ku 
nadchodzącym. Przechodząe kłaniają się 
bez uśmiechu. Z żałosną niekonsekwen- 
cją Danusia udaje, że ich nie widzi. 

Gandera rzuca ukóśne spojrzenie na 
Sapińskiego. Tamten jest spokojny, za- 


nusia była dla niego kilkudniową za- 
bawką! Opanowuje go chęć wyjaśnie- 
nia, co też Sapiński myśli o Danusi. 
Przecież ostatecznie od Gandery zależy, 
czy mają pomijać milczeniem tę spra- 
wę, czy nie. On jest tym, który ucier- 
pial... 

— Biedna dziewczyna — mówi nle- 
śmiało. 

Sapiński odpowiada 
chwili. 

— Sama sobie winna. 

Dziwne, ale Gandera ma do Sapiń- 
skiego pretensję o surowe słowa. 

— Dlaczego? 

Tamten wzrusza ramionami, 

— Nieladnie z wami postąpiła. Zre- 
sztą.. głupia mieszczanka. Wybaczcie. 

— Ona was chyba kocha. 

Sapiński się irytuje, jak gdyby mu 
Gandera nastąpił na odcisk, 

— Zawracanie głowy! Jutro pokocha 
tego... Danikowskiego, On ma chociaż 
forsę, 

Jak można tak surowo traktować 
Danusię? Z drugiej strony.. Gandera 
myśli to samo, ale właśnie jemu... tyl- 
ko jemu wolno, a nie Sapińskiemu! 

— Czy nie za surowo ją oceniacie, ko- 
lego Sapiński? 

Tamten wyczuł chyba pretensję. Mó- 
wi: 

— Przepraszam. Macie najwięcej da- 
nych, żeby ją ocenić... 

Gandera czuje się pokonany. Jednak 
Pyta dalej, zatrzymując się nawet przed 
wejściem do gmachu: 

— Byliście nią zainteresowani? 

Odpowiedź pizychodzi natychmiast, 


domMero po 


— Ani chwil. 

— To dlaczego?.. 

— Czekałem na to pytanie... Była je- 
dynym człowiekiem, który przemówił 
do mnie wtedy, kiedy życzliwości po- 
trzebowałem najwięcej... Czy rozumie- 
cie, co znaczy całkowita izolacja? Nie 
mieć człowieka, do którego by można 
otworzyć usta?' Widzieć dokoła siebie 
twarze odpychające, w nailepszym ra- 
zie obojętne? Ona jedna podała mi rę- 
kę... To cała historia. 

-— Przecież widziałem. 

— Głupstwo... Zdawało się jej, że bę- 
dzie z tego romans... Okazywała mi ser- 
ce, bo może jej imponowałem. Zerwa- 
łem znajomość, gdy tylko doszło do... do 
objawów szczególnej życzliwości z jej 
strony. 

Później dodaje znowu spokojnie: 

— To było właśnie tam.. w parku. 
Pierwszy raz. Rozumiecie? 

Gandera rozumie. Zdumiał go wy- 
buch tego człowieka, tak ostatnio spo* 
kojnego. Ta gwałtowność była na pew- 
no szczera! A Danusia? Cóż Danusia... 

— Nie przypuszczałem, że ciążyła 
wam samotność. Wydawało mi się, że 
jej szukacie. 

Sapiński skrzywił usta w uśmiechu. 

— Wróciłem pokonany... Pamiętacie 
te Koci Zresztą.. kogo mialem pro- 
sić? Wiśniewskiego? Was? Ja nie 
szukałem samotności. Ręk!i mi nikt nie 
podał. 

— A Wiśniewski? 


— Wiśniewski., Zbyt wiele zaszło 


krótkim czasie przekreślić. Teraz to co 
innego... Minęły już te dni... 

A po chwili dobitnie i stanowczo: 

— Ja się nie skarżę, kolego Gandera. 
Ja tylko tłumaczę, dlaczego siedziałem 
w parku na jednej ławce z Danusią... 

Gandera wzdycha. Czuje zawstydze- 
nie, choć niby nie bardzo usprawiedll- 
wione. 

Wchodzą powoli po schodach. Milczą. 
Przed drzwiami Gandera mówi: 

— Przepraszam was za posądzenie, 
Zachowałem się jak histeryk. 

Tamten wzrusza ram'onhami, 

-— Nie mogliście wiedzieć. Podziwła- 
łern wasze opanowanie. Naprawdę... 

O szóstej zasiadają do nauki w sali 
wykładowej, bo do pokoju Stasiak spro- 
wadził Grudę. Gandera zdołał go jakoś 
przekonać, że musi porzucić swe wygod- 
ne odosobnienie i podzielić się nagroma. 
dzoną starannie wiedzą ze słabszym, 
mało rozgarniętym kolegą. 

— Chciałbyś pewno polecieć do pro- 
fesora przed terminem, krzycząc: ja już 
umiem, panie psorze, ja już umiem! 
Właśnie, że nie... Będziesz zdawał razem 
z Grudą, słyszysz? 

. — Czego się wydzierasz? — Stasiak 
zerkał z tęsknotą na drzwi, od których 
dzielił go Gandera. — Mogę zdawać z 
bileterami z kina, wszystko mi jedno... 

— Wszystko c! jedno? — Gandera 
rzucił groźne spojrzenie, choć śmiać mu 
się chciało. — Zobaczymy. Jesteś przede 
mną odpowiedzialny za kolokwia Gru- 
dy, słyszysz?! 


zem, zwolniła kroku, a w oczach jej za- pewne myśli o czym innym. Pewno, Da- bez namysłu, między nami, by można to było w tak (e. d. n.) 
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Rozmowy 


międzynarodowe to droga 


do odprężenia sytuacji politycznej 


Czwarty dzień obrad sesji Swiatowej Rady Pokoju 


_ 


twem Kuo Mo-żo. toczyła się 
pierwszym punktem porządku 
mie napięcia w sytuacji między 


Członek Światowej Rady Po- 


koiu Wanda Wasilewska po- 
świeciła swe przemówienie pro- 
blemnm stosunków kulturalnych 
1 naukowych między narodami. 

U nas w Związku Radzieckim 
bawili w ostatnich latach ect- 
ki delegacji zagranieznych. Dru- 
kuie się u nas nadal w milio 
nowych nakładach książki au- 
torów zagranicznych. a 


na sce- 
nach setik teatrów ukazują się 
Sztuki zagranicznych pisarzy. 


Uważamy jednak, że wszystko 
to nie wystarcza — tym bardziej 
w czasach, gdv wola pokoju i 
uczucia przyjaźni ogarniają co- 
Taz szerzej narody całego świa- 
ta. Delegacja radziecka ma peł- 
ne prawo oświadczyć tutaj, na 
sesji Światowej Rady Pekoju 
Że najszersze kola społeczeń- 
stwa radzieskiagn gni: we są 
Znacznie rozszerzyć 
kulturalne i naukowe z 
krajami. 

Profesor Ikuo Ojama, członek 


innymi 


Biura Swatowej Rady Pokoju, | 


Przewodniczący J apońskiego Ko- 
mietu Obrony Pokoju, mówił 
© rozmachu ruchu obrońców po- 
koju w Japcnii. Rozpoczynając 
swe przemówienia Ojama 
siwierdził, że zawarcia pcrezu- 
mienia w sprawie wymiany jeń- 
<ow wojennych w Korei Usungło 
ostatnią przeszkodę na drodze 

6 pomyślnego zakończenia rn- 
kowań o rozeim w Korei. Ro- 
zejm ten byiby pierwszym kro- 
kiem do cdprężenia międzyna- 
rodowego. Poazbawiłbv on Sta- 
ny Zjednoczone pretekstu do 0- 
kupacji Japonii. 

W obecnej chwili w Japonii 
daje se zauważyć szybki 
awzrost ruchu w obronie pokoju 
i niezawósłości. 
wą całego ludu japońskiego sta- 
ła się walka o unieważnienie 
15w. „irakiaiu pokoigwego“ z 
Sun Francisco, jezońsko-amery- 
kansxiega 
wa” 1 „wkładu administracyjne- 
go“ między Japonią a Stanami 
Zjedneczcnymi, o wyccfanie a- 
merykańskich sił zbrojnych i o 
ziikwidowanie baz amervkań- 
skich w Japonii. 

Przemawiający nasiępnie ar- 
<ybzkup węgierskiego kościoła 
katolickiego, Czapix powiedział, 
że jako chrześcijanin z przeko- 
nania uważa za swój cbowiązek | 
czynny udział w ruchu obrot- 
ców pokoju. Kończąc, mówca o- 
powiadał o sukcesach  budosw- 
nictwa Węgierskiej Republiki | 
Ludowej, 

Członek Światowej Radv Po- 
kaju Eugenie Cotton przema- 
wiala w sprawie drugiego punk- | 


y 
ar 


kontakty i ców 


dową spra , Kubanskiego 
w spra- 


Na przedpołudniowym posiedzeniu sesji Światowej Rady Po- 
koju, dnia 17 ezerwea, które zostalo 


otwarte pod przewodnie- 
w dalszym ciągu dyskusja nad 
obrad; „Rokowania i złagodze- 
narodowej”, 


| tu porzadzu obrad: Rola i skład 
Światowej Rady Pokoju. 
|. Stwierdziła ona, że Światowa 
Rada Poxoiu jest żywą organi- 
zacią popierającą wszelkie roz- 
sgdne przejawy opinii publicz- 
nej. organizacją. której cbev jest 
wszeiki formalizm. Xtóra podej- 
muje się wszelkich 
| zmierzających do potępienia 
i przemocy i do roxowań sprzyja- 
|Jących współpracy międzynaro- 
| dowej | poszanowaniu niezawi- 
słości poszczególnych narodów. 
Rola Światowej Rady Pokoju 
| poicga na tym, by utrzymywać 
| z narodami stały kontakt, by 
| informować je jak najdcklad- 
i niej o wszystkich donicsłych 
wydarzeniach międzynarodo- 


wych 


Delegat Rumunii, Daniel Lon- 


pòl oświadczył, że ruch obroń- 
pokoju powinien walczyć 


,5 przywrócenie Organizacji Na- 
i rodów Zjedroczcnych charakte- 


ru organizacji cgólnoświatowej 
otaz o przyjecie do ONZ wszyst: 
kich 14 państw. które się o to 
ubiegają i mają do tego prawo. 


| jax również o przyjęcie w po- 


czet członów ONZ Chińskiej 
Republiki Ludowej. 

Generał chilijski. Carlos Vel- 
gara Montero również mówił o 
roli Organizacji Narodów zjed- 
noczonych. Oświadczył on. że 
solidarvzuie się z propozycją 
przewodniczącego delegacji hin 
duskiej Sokhota i podkreślił. 
Ża ruch obrońców pokoju powi- 


nien poprzeć każdą inicjatywę, | 


zmierzającą do wzmocnienia ro- 
li ONZ. 

Po przemówieniu członka 
Swiatowej Rady Pokoju, pisarza 
Juana Marinelio, 


""Astier de la Vigerie złożył na- | 


siępujący wniosek prezydium w 


| sprawie daiszych prac sesji. 


Prezydium zaproponowało u- 


sji: 
1) komisji zagadnień ogólno- 
politycznych, która ma u- 
stalić ogolne zasady prze- 


prowadzenia kampanii na| 


rzecz rokowań; 


2) komisji, która opracuje 


praktyczne formy i metody | 


przeprowadzenia tej kam- 
panii oraz omówi rolę 
Światowej Rady Pokoju; 

3) komisji do spraw wymiany 

kulturalnej, 

Na popołudniowym posiedze- 
niu Światowej Rady Pokoju w 
dniu 17 bm. pierwszy zabrał 
gios prof. Saiyen Bose (Indie), 
znany uczony, członek Rady 


KTOIÓW | 
- 


| Stanów parlameńtu hinduskie- | 


go. Podkreślił on. że naród hin- 
| dusxi gorąco pragnie pokoju. 
Przedstawiciel Vieinamu Ny- 
juen Xuan Tui opowiedział o 
| walce narodu wietaatmskiego i 
iħarodôw Kambodży | Patet-Lao 
przeciw kolonizatoram francu- 


skim. popisranym Przez Stany 
Zjednoczone. 
Sekretarz generalny Świato- 


wej Rady Pokoju, Jean Laffitte 
| omówił sprawę roli i skladu 
| Światowej Rady Pckożu. 
Laffitte zaproponował, 
iŚwiatowa Rada Pokoju 
patrzyła środki zmierzają - 
[Ceca do szerszej wspólpracy ze 
| wszystkimi i 
grupami ludzi. z których każda 
wnosi swój specyficzny wkład 
do sprawy pokoju. 

Następnie przemawiał sekre- 
tarz generalny Światowej Fere- 
| racji 
| — Jacgues Denis. 
| Po przemówieniu delegata 
państwa Izrael, poety Abraha- 
ma Shlonsyʻego, zabrał głos 
członek Światowej Rady Pokoju. 
delegat NRD. Jehannes Becher. 


aby 


roz- 


— Nio jest tajemnicą c- 
świadczyt Becher — ża naród 
niemiecki pragnie pokoju i 


przywrócenia jedności Niemiec. 
Interesy narodu niemiec 
pokrywają się z inter 
wszystkich narodów Euron 
Program nasz — oświ ył 
J. Becher — jest jasny i zrozu- 
miały dia wszystkich: nie chee- 
my udziału w blokach wojen- 
nych, żądamy zwołania konfe- 
rencji czterech mocarstw i dk 
magamy się opracewania br 
tatu pokojowego z Niemcami 
Poza tym w dniu 17 czerwca 
na posiedzeniu popołudniowym 
| przemawiali: przewodniczący 
| Islandskiego Komitetu Obron- 
ców Pokaju — Christen Andres- 
sin. delegatka Iranu —, Monir 
Mehran, delegatka Szwecji 
dr Andrea Asdrecn; przedsta- 
wiciel  Izrąeiskiego  Kamiteiu 
Obrońców Pokoju — prof. Ki- 
| senstadt znany dzialasz pelud- 


„pakiu bezpieczeńst- . tworzenie następujących kemi-| niowo- afrykańskiego ruchu o- 


| brońców pokoju — Thompson. 
| Przewodniczący klubu jakqbi- 
nów we Francji, miernu. b. mi- 
| nister Spr. zagr., szef towarzy 
| stwa popierania bandlu japoń- 
sko-chińskiego, Kumaici Yama- 


iku Kobiet Egipskich C. Nabra- 
wi i literatka kanadyjska Li- 
lian Vienne, angielski ueczeny — 
| biochemik, laureat nagrody No- 
| bla — R. Singe, ksiądz francuski 
—- Depierre, wydawca dzienni- 
| ka „Kapistan Times“ — Mazhar 
AJi-Khan. delegatka Danii, G 
| Roschammer i członek Świato- 
wej Rady Pokoju, pastor ho- 
'lenderski, Hugo van Dallen, po 
|czym obrady zcstały odroczone. 


PM «2 sagi 2 zg kn PY zes 
Wszechstronna wymiana kulturalna przyczynia się 


do pokojowego rozwoju narodów 
Skrót przemówienia |. Iwaszkiewicza na posiedzenia Świałowej Rady Potoja 


Na posiedzeniu 
kolu w dniu 17 bm, 
Koriietu Obrońców Pokoju 


Jarosław 


popołudniowym sesji Światowej Rady Po- 
deiegat pelki, 


Po'skiego 
wygłosił 


przewcaniczący 
Iwaszkiewicz 


Frzemówieniec, w którym powiedział m. in.: 


Jak już zauważono, zagadnie- | 
nia omawiane na obecnym po- 
siedzeniu Światowej Rady Po- 
kaju są ze sovg Ściśle powiąza- 
ne i w gruncie rzeczy przy- 
swieca im jeden i ten sam cel. 
Celem tvm jest porozumienie 
nędzy narcdami i ich brater- 
ska współpraca. 


dv naród rozwijał własną kultu- 
rę. Każdy z narodów ma swoją 
historię, swoje tradycje, swoje 
obyczaje, swnją sztukę | swoją 
literature. Wartość prszczegól- 
nych kultur polega właśnie na 
jej „odrybaaści Chcielibyśmy, 


aby wszystkie narodv świata po- ` 


trafiły podnosić swe własne dzie- 
dzictwo dn skali światowej i 
tym samym tworzyć razem z in- 
nymi bratnimi narodami swą 


wariości kulturalnych 4 


— — 


ariy-: Wasilewskiej 


stycznych, która w skali global- 
nej može i musi sianowić naj- 


większą wartość dla całej ludz- ` 


kości. 

Wszelkie przejawy porozumie- 
nia, odprężenia. kontaktu odbi- 
jają się szerokim echem wśród 
narodów świata. D!aczego? Dla- 


'tego, że wszystkie narody świa-. 
Pragniemy również. aby każ-: 


ta są spragnione pokoju. 
Wynika stad, że przede wszy- 


stkim zadaniem naszym jest 
| rozbudzenie poszanowania dia i 


niepodległości wszystkich naro- 
dów małych i dużych. Niezależ- 
ność nie oznacza jednak oxdosob- 


nienia Państwa nie mogą być! 


harpzgonami, strzegącymi za- 
zdrośnie swolch bogactw. Diale- 


. 80 też z najwyższą radością po- 
„witaliśmy tutaj tak pethe ludz 
„kiej treści 
barwną mozaikę na jróżniejszych i 


oswiadczenie wiel- 
siej pisarki radzieckiej, Wandy 
o najszerszym za- 


[stosowaniu wymianv kulturalnej 
| przez Związek Radziecki. Udo- 
. stęępnienie osiągnigć Zwią 
Radzieskiego dla najszerszych 
irzesz świgln, pragnących nau- 
ki, kochających r 24in= 
i teresowanych w lechnirznym 
„postępie kultury i cywilizacji 
meże być powitane tyiko eñņtū- 
zjastycznie 


SZUIKĘ, 


W rozmowach przedstawicieli 
"kraju. który wydał Szekspira 
zy Lecnarda da Vinci z przed- 
stawicielami' kraju, który wy- 
dał Petofiego czy Mickiewicza 
— na pewno nie będzie zgrzy- 
tów. O ile będziemy rozmawiali 
w duchu tych wielkich ludzi, nie 
zabrzmi w naszych słowach ani 
szczęk oręża, ani nienawiść. 


Ci wielcy twórcy, którvch 
imionami znaczy Światowa Ra- 
da Pokoju etapy swojej pracy, 
(walczyli zawsze o pokój i po- 
stęp — i na: tym polegało ich 
amaczenie. Bo twórczość, bo wiel- 
kość, bo ludzkość — są zawsze 
postępem i pokojem. 


W obronie życia Rosenbergów 


Manifestacje na całym świecie 


fax już podawaliśmy, jeden z 
sędziów Sądu Najwyższego, Wil- 
ham Douglas. orzekł wstrzyma- 
nie wykonania wyroku śmierci 
na Resenbergach. * 

Orzeczenie sędziego Douglasa 
wywoiało w reakcyjnych kołach 
USA atak wściekłości. Minister 
sprawiedliwości Brownell, mi- 


| brytyjskiej Taby Gmin. w tym 
kilku b. ministrów, przesłało na 
ręce prezydenta Eisenhowera 
depeszę z żądaniem ułaskawie- 
nia Rosenbergów. Ulicamni Lon- 
dynu przeciągają pochody. ma- 
nifestujące na rzecz ułaskawie- 
EP skazanych. 


mo że 15 bm. rozpoczęły sie fe- | 


nie Sadu Naiwyższego. polecił 
natychmiast zwołać sesję nəd- 
zwyczajną Sądu. żądając uchy- 
lenia decyzji sędziego Douglasa, 
tak aby egzekucja  Roseaber- 
gów mogła się odbyć dn. 18 
czerwca. 

Akcja w obronie Rcsenbor- 
gów nabrałą szczególnie drama- 
tycznego nasilenia we Francji. 
Anglii i we Włoszech. Mury 
miast francuskich pokrywają się 
aliszami i napisami, głcszacymi 
niewinność skazanych, Wszyst- 
kie dzienniki paryskie poświęca- 
ją sprawie Rosenberzów wiele 


miejsca i żądają jednomyślnie | 


rewizji procesu. Niemal we 
wszystkich miastach francuskich 
twają manifestacje i zebrania 
pod hasłem obrony * niewinnie 
skazanych Rosenbergów, Przed- 
stawiciel ambasady USA w Pa- 
ryżu przyznał, że do gmachu 
ambasady przybywa przeciętnie 


500 delegacji dziennie z pelyc- | 


Jami o ułaskawienie Rosenber- 
gów. 


W akcji obrony Rosznbergów ` 


we Francji biorą udział peszcze- 
góine oscbistości i orsanizacje 
najróżniejszych pegląć w i kie- 
iunków ne'dtycznych. 
Frzeszło ł0 deputowanych do 


Prasa zagraniczna 
. w Sprawie azylu 


Wiadomość o nocie rządu Vo 
wej do rządu USA w sprawie 
winrie skazanym na śmierć 
się giośnym echem na łamach 


Prasa amerykańska, która 
pod naciskiem wzburzenia świa 
towej opinii publicznej z po- 
wodu zamierzonego mordu na 
bohaterskich obrońcach pokoju. 
zmuszona była przerwać swój 
dotychczasowy spisek  milcze- 
nia, zamieściła notę polską na 
| jednym z czołowych miejsc. 
Korespondent paryski NEW 
| YORK TIMES:a stwierdził, że 


egzekucją Rosenbergów spowo- i 


duje „spadek prestiżu“ 
now Zjednoczonych nawet w 
tych kołach, które na ogól wy- 
,kazywały stanowisko proamery- 


Sta- 


, kańskie. Agencja ASSOCIATED 
"PRESS w komentarzu poświę- 
conym nocie polskiej podkreśla 
zaniepokojenie, jakie wzbudzi- 
ła ona w kołach amerykań- 
skich. Osobistości związane 
Zz rządem amerykańskim — 
ı Pisze agencją — wyraziły na- 


| Nasiienie akcji na rzecz ula- 
,skawienia Rosenberzów wzma- 
| ga się we Wloszech z godziny na 
|godzinę. W miasiach wioskich 
odbywają się manifes cje Ku 
których biorą udział rzesze lud- 
ności b różnych poglądach poli- 
tycznych, 


o nocie rządu PAL 
dla Resensergów 


Isklej Rzeczypospolitej Lundas 
zgody na udzielenie azyl nle- 
malżonkom Bosznberg odbiła * 
prasy całego świata. 


dzieję, iż nota polska nie wy- 
woła wrażenia „Niesnrawiedii 
wego osądzenia Rosenbergów". 


Cała certralna prasa radzize- 


pka podaje w pelnym brzmieniu | 


komunikat o poiskiej nacie do 
amerykańskiej ambasady 
Warszawie. Dziennik 
, Izwiestia, 


Prawda oraz rozgłośnie ra- 
. dzieckie zapoznały  spnleczreń- 


istwo radzieckie z inicjatywą pol- 
ską. 


l ` P : 
i tekst noty poiskiej w sprawie 
| zgody na udzielenie azylu nic- 


winnie skazanym na śmierć mał- | 


żonkom Rosenberg. Komunikat 
|na ten temat ukazał się m. in 
jw Hamanite, Monde. Aurore, 
‘Parisien Libere, Paris Presse, 
France Soir, Franc Tireur 
l Combat, 


organizacjami i| 


` Brutalne porwanie wice 
Gstry protest rządu NRO przeciwko faszystowskiej prowokacji 


Miodzicży DBemokrażycznei 


i meto. wiceprzewodnicząca Związ Í 


wi 
Prawda, | 
Trud i Komsomolska |< 


Cala prasa paryska ogłosiła ' 


i 


Fiasko awantury 
wywołanej w sektorze demokratycznym Berlina 
przez nasłanych agentów faszystowskich 


W sektorze demokratycznym 
| Berlina doszło w dniach 16 i 17 
bm. do incydentów i awantur, 
wywołanych przez grupy płat- 
nych agentów faszystowskich, 
| 


go. 


W związku z tym. rząd Nie- 
mieckiej Republiki Demskraty- 
cznej cpuhlikował dnia 17 bm. 
ceświadczenie. w którym stwier- 
dza m. in.: „Na zarządzenia Nie- 
mierkiej Republiki Demokraty- 
cznej, zmierzajare do poprawy 
sytuacji ludności — elementy 
|faszystowskie i inne koła reak- 
cyjne odpowiedziały prowoka- 
cjammi i poważnymi awanturami 
w sektorze demokratycznym 
Bertina. 


Agencja ADN donesi, że rząd 
ARD ogłosił 
test: 


Dnia 17 czerwca w godzinach 
' popciudniowych wicepremier 
Qito Nuschie, który samecho- 
dem jechał do swego urzędu, 
znajdujążego się w pobliżu gra- 
nicy sektorów, padł ofiarą bru- 
| talnej napaści ze strony rozwy- 
| drzonych bandytów faszystow- 
| 


nasłanych z Berlina zachodnie- 


następujący pro-| 


|. Celem tych prowokacji miało 
| być stworzenie trudności na 
i drodze do przywrócenia jedno- 
ści Niemiec”. 


Oświadczenie rządu NRD 
| Wskazuje następnie, że awantu- 
4 wywołane zostały przez pro- 
|wokatorów i faszystowskich 
| agentów obcych mocarstw i 
niemieckich mencpoli kapitali- 
| stycznych. Rząd NRD zapzwie- 
dział surowe ukaranie winnych. 


W godzinach wieczornych 
| dnia 17 bm. rząd Nicinieckiej 
| Republiki Demokratycznej cZl0- 
| sil komunikat o całkowitym za- 
[łamaniu się awanturniczych 
|prowckacji obcych agentów w 
| Berlinie. W komunikacie tym 
t czytamy: 


skich, którzy wtargnęli do sek- 
tcra demokratycznego z sektora 
amerykańskiego. Mimo sianow= 
czego oporu wicepremiera 
Nuschkego, bandyci porwali go 
1 oddali w ręce tzw. „policji 
Stumma', która utrzymywała z 
nimi kontakt. Wicepremiera 
Nuschkego umieszczono w ioka- 
| lu policji zachodnio - berlińskiej 
|Nr 109. a nasiępnie oddano go 
IW 


ręce amerykańskich władz 


ı „Podczas gdy rząd NRD 7e 
wszystkich sił zmierza do polep- 
szenia bytu materialnego ludno- 
ści i zwraca szczególną uwagę 
na podniesienie stopy życiowej 
! robotników — przekupne ele- 
| menty, agenci mocarstw obcych 
oraz ich wspólniey spośród mo- 
|nopolistów niemieckich podjęli 
próbę podważenia zarządzeń 
władz NRD. 


byly się według jednolitego pla- 
nu, epracowanego w Berlinie 
zachodnim j dostosowanego do 
ckreślonega momentu. 

Fkscesy zakończyły się całko- 
witym fiaskiem uknulej z góry 
awantury, gdyż spotkały się z o- 


i organów władzy, 


premiera Nuschkego 


| wejskowych. Wypadek ten nosi 
wszelkie znamicna brutalnego i 
nikczemnego porwania. 

| Rząd NRD jak najenergiczniej 
,pretestuje przeciwko zatrzyma- 
| niu przez amerykańskie władze 
wejskcwe jednego z jego ezřon- 
ków. Rząd Niemieckiej Republi- 
| i Demokratycznej żąda od ame- 
jrykaćskich władz woiskowych 
| niezwłocznego zwolnieria wice- 
premiera Otto Nuschkego. 


Lo zaszło w Berlinie? 


Artykuł wstępny „Neues Deutschland“ 


Centralny organ SED „Neues 
Deutschland" w artykule pt. 
„Co zaszło w Berlinie?“ pisze: 


w Berlinie są związane z roz- 
wem wydarzeń w NRD. Wro 
|gowie Niemieckiej Republiki 
Demckratycznej rozumieją. że 
praktyczna realizacja nowej li- 
jnii polityki naszej partii i rzą- 
du — musi pociągnąć za sebą 
| katastrofę i załamanie się pla- 
i nów, jakie knują nasi wrogowie. 
,Przyznali to oni sami. Sami 
| bowiem opisywali panikę, która 
buchia w Bonn gdy oegło- 
Szemo nasze pierwsze nowe po- 
sumięcia. 


W 


Jeśli oni dziś podają do wia- 
| demości. że Jakub Kaiser (osls- 
wiony działacz rewizjonistvczny 

minister boński) przebywa w 
Berlinie zachodnim. to tym sa- 
mym 
| między paniką w Bonn, a pro- 
| wakacjami w Berlinie. 


Ci ludzie, którzy jeszcze dzi- 
siaj są zdezorientowani i nie ro- 
zumieją istoty prowokacji, pc- 
winni wiedzieć: Eząd Niemiec- 
! Miej Republiki Nemokratyeznej 
peťdeimuje kroki, na których 
,Tzecz wysiępowali rzekomo za- 
O panowie w Born, a więe 
łagodzi system paszportów mię- 
dzystretowych, popiera prywat- 
Ine przegsiçbiorstwa i prywatny 
kandel, zezwala zien Sm za- 
możnym chłopom na powrót do 
swych gespodarstw — i oto w 
tej właśnie chwili agentury fa- 
 szystowskia nasyłają tysiące 
urowokatorów, ażeby za wszei- 
ką cenę zakłócić pracę rzą- 
du Niemieckiej Republiki De- 
mckrażycznej. 

Agentury zachodnie usiłują 
przeszkodzić wielkiemu hudow- 


| niectwu w Niemieckiej Republ- | 


ce- Demokratycznej, które 
realizowane i popierane przez 
calą ludność. Cheą ceni więc stor- 
pesłować jedność niemiecką. któ- 
ra pesuncła się znacznie naprzód 

w wyniku uchwił naszego rzĄ- 
du. Chcą onl więc za wszelką 
|tenę utrzymać kurs wojenny 

Adenaucra i Amerykanów, któ- 

ry doznaje coraz bardziej oczy- 
wistych wstrząsów. Chcą oni 
wiec zadać nikezemny cios ży- 
wolnym interesom narodu nie- 
mieckiego. W tym celu ukazani 
|SIę prowokatorzy na Leipziger- 
| strasse i Unter den Linden. 

W iym celu ukazali się ofice- 
rewie amerykańscy w pełnym 
umundurowaniu, którzy w seks 
torze demcktatycznym. w ren- 


jest 


| um demenstracji bojówek fa-! 


szystowskich kierowali podżeqa- 


izały się samochody amerykań- 
skie z aparatami radiowymi, 
które udzielały instrukcji bo- 
 jówkom faszystowskim! W tvym 
celu ukazały się samoloty ame- 
rykańskie, które zrzucały nad 
sektorem demokratycznym niot- 
ki wzywajace do strajku. Pro- 
wọkacja poniosła fiasko Agen- 
tury zachodnie nie mógą zigno- 
jrawać tego faktu, choćby nie 
wiem jaką podnosiły wrzawę. 


Udało się im Spowodować za- 


Kandydat na premiera 

ANDRE MARIE 
nie uzyskał 

| inwestytury 


k dnia 19 bm. nad ra- 
n bylo sig we Francuskim 
Zzromadzeniu Narodowym gło- 
sowanie nad 
randydata na Dremiera. 
iire. Za Kkandýdaturą jego gło- 
'wało 272 deputowanych, pad- 
czas gdy dla uzyskania inwesty- 
| tufy trzeda co najmniej 314 glo- 
30W. 


Proklamowanie 
resukliki egipskiej 


. Agencja Reutera donosi z 

Kairu, że 18 czerwca gen. Nagib 
proklamował w Egipcie repubii- 
| kę, Generat Nagib został pre- 
zydentem republiki i premierem 
tagdu ezipskieco, 


Bezpośrednie przyczyny zajść: 


ujawniają jasno związek | 


niem ludności. W tym celu uka- : 


—ame W ER M |. 


inwestyturą dla | 


| mieszanie na przeciąg kilku go- 
|dzin i podjudzić część ludno- 
ści, ale przytłaczająca wiek- 
Szość nie poszła na lep  prowo- 
kacji lub ustosunkowała się do 
niej wrogo. Przytłaczająca więk- 
szość ludności słusznie zro- 
zumiała, że dzialają tu ciemne 
i sity, które dw::krotnie wtrą- 
ciiy naród niemiecki w otchłań 
katastrofy i że ich celem jest 
uezynić to po raz trzeci. 

Dlatego też już dzisiaj moż- 
ina powiedzieć, że wielka, przy- 
gotowywana od dluższego cza- 
isu prowokacja ageniur zachod- 
|nich, do której przeprowadze- 
(nią wyzyskały one cały swój 
parat i dla której — jak 
dziły — nadeszła odpowiednia 
chwiła, doznała fiaska, co bę- 
dzie miało głębokie, daleko idg- 
jte następstwa. 


Prowokacja doznała fiaska. 
gdyż siły pokoju nie dopuszcza- 
ja do tego, by natcdy, w tym 
również nasz naród niemiecki 
|wciągnięte zostały na droge 
| wojny. Haniebne jednak jest 
to. że niemiecrv ludzie pracy 
poszli na lep przejrzysiych ma- 


eninaeji prowokatorów zachod- 
nio - berlińskich. Haniebne 


jest to. że robotnicv herlińscy 
nie położyli sami kresu pə- 
(kańbieniu swego miasta, i że 
dopiero władza okupacvjna 
wprowadzając stan wyjątkowy 
z niezbędna stanowczością c- 
broniła żywotne interesy za- 
równo naredu niemieckiego, jak 
1 wszystkich narodów. 


Partia nasza dopuściła się 
j niewątpliwie poważnych uchy- 
| bień. Bedzie cna musiała znacz- 
nie lepiej uczyć się szanować 
masy, wsłuchiwać się w 
głos, treszczyć się o ich byt 
.emdzienny. Nie ulega wątpliwo- 
'seł, że SED za pomocą bez- 
względnej krytyki i samokryty- 
ki podoła temu zadaniu. 


* 


Bandyckie ekscesy rozpętane 
17 bm. w demokratycznym Ber- 
linie przez prowokatorów na- 
słanych z Beriina zachodniego. 
szybko siłumione dzięul energii 
władz i oporowi ludrości, wy- 
wołały falę prożestów w spoałe- 
czeństwie NRD, które stanow- 
czo potępia sprawców i inspi- 
ratorów tych zajść i z tym wię- 
kszą mocą deklaruje poparcie 
polityki rządu NRD. 


Zarząd Wolnych Niemieckich 
,Związkow Zawodowych w ode- 
zwie do robotników i urzędai- 
ków podkreśla, że prowokato- 


rzy faszystowscy chcieli prze- 
szkodzić porozumieniu Niem- | 


ców między sobą i pokrzyżować 
: dążenia do pokojowego zjedno- 


i czenia Niemiec. Wszyscy związ- | 


kowcy winni zjednoczyć się w 
walce przeciwko tym zbrodni- 
czym knowaniem. 

Z różnych zakładów pracy w 
Berlinie i na prowincji nadcho- 
dzą wiadomości o uchwałach 
protestacyjnych przeciwko zbro- 
| dniczym prowokacjem faszy- 


e 

Xii sesja Rady 
W dniu 16 czerwca rozpoczęły 
się w Nowym Jerku obrady XII 

|se*jl Rady Powierniczej, 
| Przedstawicie! ZSRR W. Zo- 
now wysunął wniosek o usu- 
ięcie z Rady Powierniczej de- 
legata kuomintangowskicgo i o 
zaproszenie do wzięcia udziału 
w pracach Rady przedstawiciela 
Chińskiej  Kepubliki Ludowej. 
W. Zonow przypomniał, że swe- 
go czasu Ceniralny Rząd Chiń- 
skiej Republiki Ludowej oznaj- 


grupy kuomintangowskiej nie 
ma prawa reprezentowania Chin 
i występowania w imieniu na- 
rodu chińskiego, 
skiej Renabliki Ludowej doma- 
gal się usunięcia przedstawicie- 
li Kuomintangu z organów NZ. 
| Delegacja radziecka — ośwdad- 


Y 


s3- | 


ich j 


| mił oficjalnie, iż przedstawiciel | 


Rząd Chiń-. 


stów zachodnio - berlińskich. 
Robotnicy i przedstawiciele in- 
teligencji deklarują jednocze- 
*nie swe najwyższe uznanie dla 
polityki rządu NRD i KC SED. 
Tak więc np. górnicy wielu ko- 
paiń ckręgu Halle uchwalili re- 
zelucje, w których ostro pots- 
piają faszystowskie próby po- 
|krzyżowania wysiłków rządu 
IB zmierzających do porozu- 
| 


mienia między Wschodem a Za- 
chodem Niemiec. Motalowcy z 
Kari Marx-Stadt żądają suro- 
wego ukarania prowokstorów i 
przesyłają rządowi NRD wyrazy 
|calkowitego zaufania. W. licz- 


|nych wypadkach potępienie 
prowokacji faszystowskich łą- 


jezy się z uchwaiami o wzmao- 
zeniu produkcji. Uchwały takie 
powzieły m. in. zalogi różnych 
przedsiębiorstw w Zwickau, w 
Szwerynic, w Triedrichswerth, 
w Lachhammer itd. Podobna 
uchwała zapadła na zebraniu 
robotników zakłądów Zeissa w 
Jenie. 


Uczuciom Inteligencji dał m. 
in. wyraz Związek Pisarzy Nie- 
mieckich. Ogłosił on deklara- 
cję, w której podkreśla, że 
ostatnie prowokacje były dzie- 


ilem  rozwydrzonych agentów 
| faszystowskich. 
O podobnych deklaracjach 


przedstawicieli nauki i sztuki 
donoszą z Weimaru, Erfurtu i 
Drezna. Profesorowie uniwersy- 
tetu im. Humboldta w Berlinie 
| opublikowali oświadczenie, wy- 
rażające przekonanie. że rzad 
, NRD mis dopuści do zaklócenia 
pokojowego budownictwa i roz- 
woju nauki niemieckiej. 


Jednocześnie masy pracujące 
NRD deklarują uznanie dia KC 
SED i dla rządu za ich ostatnie 
posunięcia. zmierzające do pod- 
niesienia stopy życiowej ludno- 
ści i do stworzenia warunków 
sprzyjających pokojowemu zjed- 
noczeniu Niemiec. twierdzają 
to np. w uchwalonej rezolucji 
robotnicy budowlani z Nauen, 
robotnicy zakładów „Leuna“ w 
Merseburgu i pracownicy zakia- 
dow przemysłowych w innych 
| miastach. 

* 


Także Komitet Polityczny 
CDU opublikował ostry protest 
przeciwko bandyckim wyczy- 
nom faszystów zachodnio- berliń- 
skich, 


* 


Deklarację potępiającą pro- 
wcekatorów faszystowskich ogło- 
sił również zarząd Demokratycz- 
nej Partii Chłopskiej, podkreśla- 
jąc przy tej sposobności, że o- 
statnie posunięcia rządu NRD. 
zmierzające do zdecydowanej 
Poprawy stopy życiowej wszysi- 
kich warstw ludności, przyjęte 
zcstały z wielkim uznaniem 
przez chłopów pracujących. Po- 
| sumięcia te wywołały natomiast 
niepokój wrogów, którzy, pra- 
gnące udaremnić wysiłki rządu, 
rezpętałi nikczemne prowokacje 
w Berlinie. Chłopi pracujący do- 
wiedzieli się z zadowoleniem o 
|calkowitym fiasku tych awan- 
| tur. 


Powieraiczej ONZ 


leczył W. Zonow — całkowicie 
popiera to słuszne żądanie Cen- 
| tralnego Rządu Ludowego Chiń- 
skiej Republiki Ludowej. 

W toku dyskusji większość 
członków Rady Powierniczej u- 
'chwaliła jednak wniosek ame- 
, tykański, domagający się, aby 
| odroczono na czas nieokreślony 
| omówienie propozycji  radziec- 
kiej. 


f 
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Mianowanie ambasadora 
SRA w Jigosiawii 


| Jak donosi 
prezydium 


agencja TASS. 
Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało Wasyla Wal- 
kawa 


ambasadorem nadzwy- 


czajnym | pełnomocnym ZSRR | 


Stwierdzono, że awantury od- | 


porem wielkiej części ludności | 


w Juzgosławi. 


å 
Bezczelna prowokacja 
amerykańskiej marionetki 


| Li Syn Mana w Korei 


| W przededniu podpisania 
rozejmu w Korei, po ustaleniu 
linii demarkacyjnej i usunięci 
przeszkód utrudniających o- 
siągnięcie porozumienia, mario- 
netza amerykańska — Li Syn 
i Man — dokonał cynicznej pro- 
| wckacji zmierzającej do stor- 
pedowania perozumienia. 

W nocy z 17 na 18 bm. po- 
| tudnicwo - koreańska straż o- 
bozów jenieckich z polecenia 
„rządw* lisynmanowskiego zwol- 
| niia z czterech obozów w okoli- 
(ey Pusanu okolo 25 tys. jeń- 
ców pólnocno - koreańskich. 
którzy mieli być przekazani ko- 
misji repatriacyjnej państw 
neutralnych. Z doniesień agen- 
cji zachodnich wynika jasno. 
że ten akt bezprzykładnego sa- 
botażu rokowań rozejmowych 
był starannie przygotowany j 
uzgodniony na najwyższym 
szczeblu. W ogłoszonym oœ 
św.aćczeniu Li Syn Man cy- 
|nicznie przyznaje, że  „więk- 
|szość przedstawicieli ONZ (Hi 
dowództwa amerykańskiego), 
zlórych informowałem o moim 
'zaniiarze zwolnienia jeńców wo% 
, jennych, wyraz ła sympatię dia 
| mego sianowiska i była pa na- 
| szej stronie“. Generał  połud- 
niowo - koreański Wen 
l Yong Duk stwierdził, że zwol- 
nienie jeńców nastąpiło na „je- 
|go rozkaz“. Jednocześnie- ge- 
nerał ten zagroził surowymi ka- 
rami ludności południowo - ko- 
reańzkiej, która ośmieliłaby się 
wskazać miejsce ukrywania się 
zwolnionych jeńców, 

Władze amerykańskie, któ- 
rym podlega poludniowo - ko- 
reańską siraż obozów stwier- 
dzają, że oddziały amerykan- 
skie strzegące obozów sa „zbyt 
słabe liczebnie”, by móc się 
przeciwstawić południowym Ko- 
reańczykcem. Jednoczesnie o- 
šwiadczają one, że nie 
mogły zapobiec zwolnieniu dal- 
szych jeńców przez sirażników 
południowo - koreańskich. 
den z oficerów amerykańskich 
-— jak podaje agencja UNITED 
| PRESS — stwierdził, iż żołnie- 
rze amerykańscy otrzymali roz- 
| kaz, by nie strzelali w wypadku 
zwalniania dalszych jeńców pół- 
|Aocno - koreańskich, gdyż „hył- 
iby to niepotrzebny przelew 
[Erwt e Tak więc, Amerykanie, 
którzy nie wahali się dokony- 
wać z najbardziej błahych po- 
wodów krwawych masakr na 
wyspach Kożedo i Pongnam, o- 


becnie wykazują niezwykłą 
„wstrzemięźliwość”. 
O prawdziwym stanowisku 


|wiadz amerykańskich, które w 
| oficjalnych wystąmieniach nie 
aprobują niesłychanego posteg- 
iku Li Syn Mana, świadczy naj- 
lepiej fakt, że amerykański ge- 
aerat brygady — Lionel McGarr, 
któremu podlegają wszystkie 
obozy jenieckie w Korei poiud- 
niowej, oświadczył, iż nic za- 
mierzą uciec się do siły, by o- 
sadzić z powrotem w obozach 
zwolnionych jeńców. Jednocze- 
śnie gen. McGarr dał do zrozu- 
mienia, iż nie podejmuje żad- 


| Delegacja Kkoreańsko - chiń- 
"ska, biorąca udział w rokowa- 
niach rczejmowych, ogłosiła 18 
bm. komunikat treści następu- 
jącej: 


| W Issy-les Moulincaux pod 
| Paryżem zakończyły się obra- 
dy plenum KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej. W o- 
statnim dniu obrad wygłosił 
. krótkie przemówienie sekretarz 
generalny FPK — Maurice Tho- 
rez, 

: Plenum  powzięło rezolucję, 
| w której stwierdza, że kroki, 
poczynione przez Związek Ra- 
dziecki w celu  oslabienia na- 


6 hut produkuje stal 


| a 
Zaklacy pracy meldują o wykonaniu planów za pierwsze 2 kw 


Do dnia 18 bm. sześć przedują* 
cych załóg hutniczych zameldo- 
walo o przedterminowym wyko- 
naniu planów produkcyjnych za 
pierwsze półrocze br. wg. war- 
tości. Pierwsza w przemyśle hut- 
niczym, na 19 dni przed termi- 
nem wykonała plan półroczny 
załoga huty „Ferrum*, 

Na 14 dni przed terminem 
wykonała zadania półroczne za- 
iioga huty „Sosnowiec, gdzie 
 przedują walcewnicy, a wśród 
'nich — zespół mistrza E., Poch- 
| walskiego przekraczający 
przeciętnie o 23 proc. swe zada- 
nia miesięczne. 

W tym samym dniu jak już 
doncsiliśmy wykonała plan 
I półrocza huta „Szezecin*. 

Załoga huty „Baildon“ na 13 
dni przed terminem zrealizowa- 
ia półroczny plan predukcji, 

W godzinach wieczornych 17 
bm. wykonała półroczne zada- 
n.a rownież załoga huty „Ba- 
tory“, która po przełamaniu 
| frudności w styczniu br sz= 
stematycznie nadrabiała zaleg- 
łości, przekraczając począwszy 
cd lutego br. miesięczne zada- 
nia o 2 do 12 proc. 


będą | 


Je-. 


Esmunikat e rokowariach w Panmundżo! 


Zakończenie Plenum KC É ks 


nych środków, by FAB 
zwala dalszych | Jein t 
Stwierdził on mianowicie, gieli 
gdyby pozostali jency E 
tej nocy opuścić obozy, t0 » 
| liby w stanie tą uczynić 40 
Wiadomość o zeo k 
tys. jeńców północno = "u, 
reańzhiich przez strażników ia 
synmanowskich z DOS 5 
przepisów postanowien pa wj” 
mienia o repatriacji JENCO% 4, 
wołała — jak donosi PE T 
ogromne oburzenie wE 
iuszników USA., wia ie 
ita wywołała zakłopotam rado- 
| amerykańskich kołach sprawę 
wych. które zdają sobie S jes 
i że cała prowokacja szyta s 
| zbyt grubymi nićmi; by SBE: 
| wprowadzić w błąd opin 
tową. Z Waszyngtonu komisii 
że członek senackiej 
spraw wojskowych — 
kson zaa sA 
wszczęta dochodzenie gd 
lu ustalenia odpowiedzialooś, 
władz amerykańskich PEL 
jeńców. Hend 


nienie ao Li 
przyznaje, że stanow Smad 
Syn Mana w sprawie roze" ii żę 


dawna byto dobrze znanć 
amerykańskie dowództwo 
skowe w Korei powinno 
zastosować odpowiednie 
ki ostrożności. Biały 

Dep. Stanu odmówiiy >: 
wo wszelkich oficjalnycj 
mentarzy. Podano jedy n isen- 
wiadomości, że prezydent 


'hower odbył konferencje oj 
(swymi doradcami 3 P i 

A a sji, jaka p ja 
wienia sytuacji, j wojnie 


,rzyła się w związku że Z A 


niem jeńców. r + 
Syn Mond 


Churchill o prowokacji L | 
| nayni? j 


W Izbie Gmin W ron pro” 
premier Churchill okrasiti yy“ 
'wokacje Li Syn Mana jAK% u 
darzenie niezwykle PO 
' Stwierdził on. że jest = 
'śnięty i zmartwiony” f j: 
|mością, która zagraża p% 

mu e rokowan p 
rei. Churchill odmówił Tano- 
bliższego sprecyzowanie < 
wiska Anglii w tej spra dopie” 
świadczając, iż uczyni to 

ro po otrzymaniu dodatki ai 
wyjaśnień od rządu amer za 
i skiego. po które się p= 
pośrednictwem ambasado F 
zlii w Waszyngtonie. zcóln 
i W toku eoa popa 
| ezzřonkowie Izby Gmin OM mm. 
zwolnienie jeńców Ko w akt 
przez Li Syn Mana JES 
sabotażu. 


Ośw/adczenie sekretarza 
generalnego pae 


Korespondent agencji z” Er 
donosi z Nowego Jorg a paz 
kretarz generalny ONA jąc nie” 
HMammarstkjoeld, oma wIast™ gyn 
słychaną prowokację 3 
Mana oświadczył, że ZW ów PO; 
przez Li Syn Mana je?ć ści! 
zostaje „w jawnej sprzeć nizaciji 
ze stanowiskiem Orgā 
Narodów Zjednoczonycħ. 
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+. lacani 
sztabowi, oficerowie łącz 
pyli 


i tlumacze obu stron od i 
dzenia: 
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| dzielnie niejawne posie 


AS 3 wnnarodow na 
| pięcia międzynaro wplyw," 


wierają ogromny , fi opini 
przebieg wydarzeń Í p E 
publiczną. Naród fra zniej n 


gospodarczych między 
kimi krajami. 


| głosi rezolucja — wya icr- 
| kiedykolwiek praedica es po, 
dza, że wyłącznym £ RR jeś 
| lityki zagranicznej Zo, dB 
utrzymanie i przywroć” o aaro 
koju, współpraca między 4 ow 
dami i wznowienie 5 wszyst” 
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troczd 


na poczet Il północ 


onilA 
Przedterminowo WYKO $ 


kże półroczny plan zal03 
im. M. Buczka. 

W rzędzie załóg _ 
które wykonały już 
plany wydobywcze, 
dniu 18 bm. górnicy 
|..Concordia", Czołowy 
nik pracy w tym © , 
acz przodowy Sumara panit 
(11 bm. zameldował © a" 
swoich 6 norm rocznyć” „poje 

W nocy z 17 na 18 bm. ami fi 
czyła realizację zadań P węgla 
półrocza załoga KOP- 
„Sląsk“, 3 i 

Przedierminawyn 4 rz 
niem półrocznych plano NE 
wozów witają „Tydzień 
załegi wielu statków 
Zeglugi Morskiej. diec 4; onr 
Iny przewozu w tonach rchcza5 
'milach wykonało (ków. 
|przedterminowa 8 sta i + 
jto „Kielce“, „Elblag, "^ itica + 
Makowskiego", „San > s iczA” 
„Bug“ i „Jedność Ro dorm!” 

W dniu 18 bm. O gasea 
nowym wykonaniu M dr 
planu wartościowego la- 
GA załoga Zakładów PTE ; 
ny Stołowej „Wałbrzye” =. 
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| Dalszy ciąg pamiętników 
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